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S Y L W E T K I  LITERACKIE,
P R Z E Z

T . £. Choińskiego.

I.

E liz a  Orzeszlao-tt7-a..

(D okończenie.)

‘t

1 <Srjł^iadomo, że w sk ład  program atu liberalne 
go E uropy wchodziła także t. zw. „kwe-

stya” żydowska. Pionieram i w tym  kierunku byli 
światlejsi synowie „wybranego lu d u ”, idący przo­
dem w walce, której ostatecznym  celem m iało być 
zupełne równouprawnienie, społeczne i tow arzy­
skie, tułaczego od wieków plemienia.

Mojżesz M endelsohn, H eine i B orne zasłużyli 
się wielce sprawie narodu, z którego pochodzili: 
nie szkodzili jej i A uerbach, K om pert, pominąw­
szy autorów chrześciańskich, jak : Lessing, G utz- 

w i inn i.
^  współczesnej lite ra tu rze  polskiej zajęła się

datku: K obieta, p rzek ład  J .  Belejowskiej (ark. 11).

Orzeszkowa niedolą poniewieranego narodu z wiel­
kim zapałem . Poświęciła je j bowiem nietylko 
trzy powieści („E li M akow er”, „M eir Ezofowicz” , 
„M irta la”), ale i osobną broszurkę publicystyczną, 
w ydaną w roku 1870 („O żydach i kwestyi żydow­
sk ie j” .)

Orzeszkowa zna bardzo dobrze ujem ne strony 
żydów. W  wymienionej powyżej broszurce mówi
0 ich nieuczciwości tak  w handlu, ja k  we wszyst­
kich stosunkach interesowycli, vidgo o szachraj- 
stwie.

N ie zapom ina o arogancyi synów Izrae la  i o ich 
wyłączności, o wrogiem ich wobec chrześcian s ta ­
nowisku. Mimo to wierzy w możność uobywatele- 
nia żydów, asymilowania ich z krajowcami. C udu 
tego ma dokazać je j uniw ersalna recepta na wszy­
stk ie nierówności społeczne, mianowicie: wiedza.

—  Co do mnie wierzę —  mówi — że wtedy ty l­
ko nasze wszelkie zagadnienia społeczne, z żydów- 
skiem włącznie, szczęśliwie rozwiązanemi zostaną, 
gdy nauka da nam możność badawczo, jasno  i swo­
bodnie myśleć, ą myśl badawcza jasna  i swobodna 
nauczy nas energicznie i um iejętnie działać. W ie­
rzę, iż prędzej czy później zrozumiemy w ielką 
om yłkę naszą i zam iast gasić światło, z całych
1 wszystkich sił rozpalać je  będziemy. W ierzę, że 
gdy dziecinne baśnie i fantastyczne widma ustąp ią  
m iejsca prawdom i naukom  wiedzy, nienawiści 
um ilkną, odrębności znikną, niedołęztwa zam ienią

się w dzielność a pogardy i złorzeczenia we wzaje­
mny szacunek dla praw i godności człowieka.

N ależałoby przypuścić, że tak  gorąca wielbiciel­
ka nauki wykaże je j potęgę w stosunku do żydów 
w akcyi powieściowej, że stworzy typ jakiegoś izra­
elity św iatłego, który nas z narodem swoim pogo­
dzi. Tymczasem w ybrała sobie Orzeszkowa na bo­
h a te ra  swej pierwszej powieści żydowskiej, p roste­
go „kupca”, E li M akowera.

E li M akow er je s t rzeczywiście typem w całem 
tego słowa znaczeniu. Biografia jego je s t hi- 
storyą wszystkich zbogaconych handlarzów żydow­
skich.

Syn ubogiego kraw ca, starego, uczciwego Ju d e li, 
zwykły szajgec bez nauki i wychowania, wychodzi 
z czasem na bogatego kupca. Szkołą jego je s t 
ulica, karczm a, rynek, profesorami: starsi fak toro­
wie, szachraje różni. Z razu przypatru je się bez­
czynnie robocie innych, dorósłszy jednak , zostaje 
sam pośrednikiem handlowym na m ałą skalę.

Wolno, stopniowo, krok za krokiem  posuwa się 
E li w hierarchii finansowej. Ubogi faktor, zała­
tw iający sprawy chłopów, sta je  się doradzcą ofi- 
cyalistów wiejskich, dalej dziedziców, w końcu p a ­
nem ich. J a k  się to  dzieje, rzecz powszechnie 
wiadoma. E li rządzi się zasadam i odrębnej etyki 
faktorskiej, czyli, nie przebiera w środkach. O szu­
kać kogoś, to rozum, wyzyskać, nic złego, skrzyw-
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chić, to zwykły manewr kupiecki. M ądry bierze, 
głupi daje.

E li je s t psychologiem nielada. Z a ta p ia  on długo 
i głęboko bystry wzrok w tw arzach chłopów 
i szlachciców, z którym i wchodzi w układy . C h ara­
k te r in teresan ta , jego stosunki, położenie, jego 
sm utek i chwilowe nieszczęście, wszystko umie E li 
na korzyść swoją wyzyskać.

W  głowie jego nie ma oczywiście ani jednej m y­
śli szlachetniejszej, szerszej. N ie zna się on na 
obowiązkach obywatelskich, nie wie, co to  honor, 
co uczciwość i dobroć serca. K rąży  on, ja k  dziki 
zwierz naokoło ofiary, k tó rą  sobie upatrzy ł, za­
wsze gotowy do skoku, do zabicia. W  pracy  tej 
pom agało mu całe m iasto. N ajlichszy szajgec po­
czuwał siędosolidarnościzezręcznym  kupcem. G dy 
się który ze szlachciców opierał, osaczono go ławą. 
N ie było w całej okolicy nikogo, ktoby skazanem u 
na  śmierć ziemianinowi pożyczył pieniędzy, lub 
kup ił od niego zboże, okowitę, las. Z iarno  niech 
zm arnieje, drzewo niech zgnije, bo tak  kaza ł M a- 
kower. E li nie zm iłow ał się naw et nad M ieczysła­
wem Orchowskim, którego m usiał szanować.

Postępow ał więc E li  ja k  zbrodniarz, ja k  najza­
ciętszy wróg, a przecież był zkądinąd  człowiekiem 
pełnym  zalet. O jca swego, starego Ju d e lę , kochał 
czule, rodzinie nie szczędził niczego, a „swoim” 
braciom  w M ojżeszu, pom agał wedle sił. W obec 
chrześcian tylko s taw a ł się nieubłaganym  d ra ­
pieżcą.

N agle, przy końcu powieści zmienia się jego 
charak ter. W szystko dla pieniędzy poświęcający 
handlarz , szlachetnieje i zaczyna być praw ie oby­
watelem kraju , w którym  się urodził i wychował. 
Z n a jąc  zasady Orzeszkowej, je j uniw ersalne lek ar­
stwo na wszystkie nierówności, trzebaby sądzić, że 
cudu tego dokonała wiedza, nauka. Lecz E li zo­
s ta je  tym samym ciemnym żydem, którym  był od 
początku powieści, tym  sam ym  kupcem, nie zapo­
m inającym  o zyskach m ateryalnych naw et wtedy, 
gdy podaje bliźniemu dłoń życzliwą.

N ie oświata budzi w nim  uczucia ludzkie, jeno 
kilka słów serdecznych, wygłoszonych przez s ta re ­
go Judele . Ubogi krawiec, daleki od interesów 
tej ziemi, od szachrajstw  handlarza, przemówił do 
serca ukochanego syna i zdołał go nawrócić.

P rak ty k a  w ygląda prawie zawsze inaczej od 
teoryi.

Orzeszkowa, p rzypisu jąca nauce moc cudowną, 
nie w ykazała skutków  je j dobrodziejstw , odnośnie 
do żydów. E li posła ł swego syna A bram ka do 
szkół i czegóż się z niego doczekał? „E dukow any” 
A bram ek przezw ał się Gotliebem, mówił, że je s t 
niemcem, gardził rodzicam i i w iarą swych przod­
ków, zam iast ukochać wiedzę, ja k  sobie tego jego 
ojciec życzył, za trudn ia ł się lichwą, w końcu 
u k rad ł E lem u pieniądze i uciekł do Am eryki.

D opiero w drugiej powieści, osnutej na  tle  s to ­
sunków żydowskich, w „M eize Ezofowicz”, posta­
wiła Orzeszkowa sobie i swoim wierzeniom trw ały 
pomnik. W szystko, co liberalna au to rka  czuła 
i  m yślała, co przepełn iało  je j serce i niepokoiło 
mózg, w lała w buntow nika szybowskiego, w ko­
chanka swojej wyobraźni. P iękny on też i sym pa­
tyczny, owiany wonnościami poezyi, wypieszczony 
życzliwą dłonią doświadczonej już artystk i. N ie ­
podobny on do owych: inżenierów, mechaników, 
kupców, przyrodników i lekarzów, którzy z szyder- 
skim na ustach uśmiechem mówią: my, ludzie po­
zytywni! i rozpraw iają rozum nie a nudnie, uczenie 
a  rozwlekle o obowiązkach pospolitych, o wiedzy 
i dobrobycie. „N arw aniec” to, wychylający głowę 
po nad szary tłum , sta jący  do walki z potęgą,

utrw aloną i uświęconą przez wieki, rosnący w siłę 
i odwagę w miarę piętrzących się przeszkód... m a­
rzyciel, człowiek natchniony i na wskroś n ieprak­
tyczny. J a k  gdyby się poezya chciała zemścić na 
Orzeszkowej za okazaną jej wzgardę, k azała  jej 
upleść najcenniejszą powieść z charakterów  rom an­
tycznych. Bo M eir nie je s t bohaterem  pozyty­
wnym, ani wyrozumowaną jego  m iłość do Goldy, 
wnuczki starego kara ity , bo wszystko, co ten  m ło­
dzieniec czyni, muszą ludzie „trzeźw i” potępić.

„M eir Ezofowicz” je s t najlepszem  dziełem  arty- 
stycznem E lizy Orzeszkowej. P rzetrw a on tw ór­
czynię swoją i zapali może kiedyś w sercu jakiego 
nowego „odszczepieńca” ogień miłości. P o  raz 
pierwszy panow ała au to rka  w tej powieści nad so­
bą. Z am iast rozumować, naginać bajkę do ten- 
dencyi i w trącać niepotrzebne uwagi lub odezwy 
do czytelnika, zachodzące jeszcze w „E li M ako- 
werze”, odm alowała w „M eize” stosunki, wypadki 
i charak tery  z bezwzględną przedmiotowością, trzy ­
m ając na wodzy swe przekonania osobiste. R y su ­
nek głównych postaci, począwszy od uroczej 
w młodości, a świętej w starości F re jdy , aż do nę- 
dzark i Gołdy, podobnej do wonnego kw iatka, w y­
rasta jącego  z pod gruzów i śmiecisk, nie pozosta­
wia nic do życzenia. K om pozycya „M eira” od­
znacza się ścisłością i lekkością.

A u to rk a  nie obciążyła tym razem budowy mnó­
stwem żbytecznych szczegółów i szczególików, nie 
przeładow ała ją  tan ią  erudycyą encyklopedyczną, 
k tó rą  lub iła  się popisywać w dawniejszych powie­
ściach. A  po nad  całością wieje owo „coś”, czego 
się nie m ożna nauczyć, z czem trzeba  przyjść na 
świat, ów duch Boży, zwany talentem  artystycz­
nym.

„M eir Ezofowicz” zam yka pierwszą połowę dzia­
łalności powieściopisarskiej E lizy  Orzeszkowej. 
J e s t  on ostatnim  a  pięknym  wyrazem jej liberali­
zmu. Począwszy od nieudolnych dosyć, ta k  pod 
względem treści, ja k  techniki utworów, rozw ijała 
się Orzeszkowa wolno, stopniowo, aż doszła w k ie­
runku  w ytkniętym  do możliwej doskonałości. Z a ­
nim nap isa ła  „E li M akow era” , pierwsze swe lepsze 
dzieło, nużyła czytelników przez trzydzieści blizko 
tomów robotam i rozwlekłemi, grzeszącemi przede- 
wszystkiem zbyt obfitem gadulstwem . Być in a ­
czej nie mogło, bo powieściopisarz społeczny musi 
długo pracow ać, zanim  się przetraw i i dojdzie do 
równowagi.

Z  chwilą, gdy um ysł Orzeszkowej dojrzał, gdy 
zbogacony doświadczeniem, obserwacyą, zaczął 
myśleć i rozważać samodzielnie, ustępu je  i tenden- 
cya, rażąca w początkowych utw orach, na  drugi 
p lan. A u to rk a  podmiotowa, sta je  się przedm ioto­
wą, liberalna par excellence bezstronną. Miejsce 
„nowego” człowieka zajm uje człowiek wogóle, dok­
trynę a p rio ri zwycięża obserwacya. W nowellach, 
znanych pod wspólnym ty tu łem  ,,Z  różnych sfer” 
je s t  już  Orzeszkowa tylko arty stką .

I pojęcia je j s ta ją  się teraz szerszemi.
— N a  nieszczęście— mówi Orzeszkowa w „ W i­

dm ach11 — o doli i niedoli jednostk i nie sam  tylko  
rozum  stanowi, lecz w pływ ają  też na nie uczucia, 
przyw ykn ien ia  a nawet przesądy.

C zego  Orzeszkowej nie  d a ła  w ied za  teoretyczna,  
t eg o  n a u c z y ła  j ą  obserw acya , n a jw łaśc iw sza  m i­
strzyn i artystk i.

A . W . R óżyczkow i.

BOBRA NOC.

gasła dawno słońca kula,
M rok ta jem ny  św iat otula, 

R ozlewając czarów moc. 
Anioł Pańsk i dzwon wydzwania, 
Jak b y  daw ał pożegnania

Znak  kra inom : „ D o b ra n o c ! '1

N a gór szczyty m gła opada,
Lecz księżyca jasność  b lada  

Płoszy cieniów moc.
J ak o  łabędź na głębinie,
Po  wód ton i łódka  płynie,

Szepcze falom; „D obra  noc!11

J u ż  przybiła  do wybrzeża,
Dziewczę z chłopcem na  ląd  zmierza, 

Łączy ich miłości moc.
T u  k ra jo b ra z  w ra j  się zmienia,
On całuje, pe łen  drżenia,

J e j  us teczka: „D obra  noc!11

Przełożył z czeskiego

Miriam.

K R W A W Y  BYABEŁ.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE 

c zasów  XXI.

W. 8 .  W -

(Dalszy ciąg.)

ąd polubowny między Stadnickim  a  Opaliń- 
i skim n iedcszedłw caledoskutkU jgdyżO stro- 

róg i Leśniowolski wymówili się, podobniejak H er- 
b u rt, od udziału w tym  sądzie, da jąc  za powód, że 
raz już, przed dwoma la ty  byli zaproszeni na s§" 
dziów wraz z M ikołajem  W olskim  marszałkiem 
nadwornym , ale w tedy ani S tadnick i, ani Op»' 
liński wyroku ich uznać nie chcieli. N ad to  S ta ­
dnicki oświadczył teraz, że na sąd polubowny 
nie przystaje, lecz woli „ sąd  Boży11 to  je s t w y­
zywa O palińskiego na pojedynek. W yzwanie 
to staro sta  leżajski odrzucił z urąganiem , chociaż 
mówił H erburtow i, że chciałby albo Stadnickie­
go położyć trupem , albo sam zginąć.

Tymczasem Z ygm unt I I I  udał się na wyprawę 
pod Smoleńsk, zaleciwszy ponownie obydwom prze­
ciwnikom, aby stanęli przed trybunałem  w L ubli­
nie. W łaśn ie  zbliżała się kadencya czyli czas po­
siedzeń tego najwyższego dla M ałopolski sądib 
S tadnicki i Opaliński zjechali do L ublina, lecz j*"
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koś mało obydwa myśleli o rozprawach sądowych, 
bo nie troszczyli się ani o wprowadzenie swej sp ra ­
wy, ani o wyszukanie adwokatów.

T ry b u n a ł ju ż  wtedy w wymiarze sprawiedliwo­
ści rzadko bywał bezstronnym , gdyż sk ładali go 
Wybierani przez szlachtę posłowie, którzy nietylko 
że rzadko posiadali w ykształcenie praw ne, ale nad­
to ulegali widokom tego lub  owego m agnata. T ru ­
dno było i teraz spodziewać się sprawiedliwego wy­
roku, bo i O paliński i S tadnick i mieli swych stron ­
ników w trybunale, który przeto znajdow ał się, ja k  
się mówi, między m łotem  a kowadłem. N ic więc 
nie poczynano, a tym czasem  obydwa przeciwnicy 
znajdow ali się w mieście z pocztam i zbrojnem i 
i można było spodziewać się, że przyjdzie do gw ał­
tów. O paliński m iał wprawdzie ze sobą tylko 30 
ludzi, wyborowych i dobrze uzbrojonych, ale S ta ­
dnicki m iał ich daleko więcej, gdyż przyprow adził 
k ilkuset swoich węgierskich „sabbatów 11. P rzy  
pierwszej więc sposobności napad ł na  orszak O pa­
lińskiego i poraził go; w potyczce ze strony O pa­
lińskiego zginął szlachcic Białkowski. O to g łó­
wnie pow stał gw ałt wielki na  Stadnickiego, bo 
gdyby było zginęło kilkuset chłopów, m ałoby kto 
na to zważał, zabicie zaś jednego szlachcica poru­
szało ca łą  Rzeczpospolitą. P rzy  tern zbrojne ta ­
kie zajścia w miejscu posiedzeń i pod bokiem try ­
bunału  były, w edług praw a zbrodnią, zasługującą 
na  karę  śmierci; ale wchodziło już wtedy w zwy­
czaj m ało troszczyć się o to  prawo i nie wykony­
wać go nigdy. W yznaczono jednak  Stadnickiem u 
term in  staw ienia się, ale gdy s ta ro sta  łańcucki za ­
ją ł  swem wojskiem ratusz, trybunał nakazał mu 
opuścić L ub lin  i nie pokazywać się bliżej ja k  na 
odległość dziewięciu mil od m iasta.

Śmieszny ten rozkaz rów nał się zwycięztwu S ta ­
dnickiego, bo tym  sposobem odkładano jego sp ra ­
wę; należało zaś raczej ująć gw ałtow nika i zasto­
sować do niego ca łą  surowosc prawa. Pośpieszył 
więc D yabeł łańcucki wykonać rozkaz i opuścił 
L ub lin  ze swoim pocztem; to samo uczynił O paliń ­
ski nie m ając ju ż  nic do czynienia w tern m ie­
ście.

T rw ała  więc dalej wojna między obu starostam i, 
ale zm ienił się nieco ch arak te r postępow ania zap a­
śników. O dtąd, rzecz dziwna, D yabeł S tadn ick i 
okazuje więcej um iarkow ania niż O paliński, który 
natom iast wpada w coraz większą zaciekłość, ja k  
gdyby na usprawiedliwienie wyrzeczonego przez 
H erb u rta  zdania, że obaj przeciwnicy byli siebie 
warci.

S tadnicki trzym a się odpornie, O paliński go n a ­
ciska i ściga; doszło naw et do tego, że Krwawy 
D yabeł nieraz w urzędach grodzkich i przed zie­
m ianam i skarży się na  gw ałty Opalińskiego, g ra ­
jąc  nie bez pewnych pozorów słuszności, rolę p rze­
śladowanego i uciemiężonego. Może ta  zm iana 
tłom aczy do pewnego stopnia inny dziwniejszy je ­
szcze i nieprzewidziany przez nikogo wypadek: oto 
znany n am H erb u rt s tan ą ł otw arcie po stronie S ta ­
dnickiego!

Sprzykrzyło się zapewno uczonemu wydawcy 
dzieł D ługosza, odsiadywanie aresztu  domowego, 
żywiona zaś ciągle ta jem na niechęć ku Z ygm unto­
wi I I I  podała  H erburtow i myśl skorzystania z n ie­
obecności króla w kraju , aby go pozbawić korony 
i ofiarować takow ą Gabryelowi B atorem u.

S tadn ick i m iał stosunki z B atorym  i to  zapewne 
popchnęło H e rb u rta  ku dawnemu jego n ieprzy ja­
cielowi.

S ta ło  się więc, że H e rb u rt złam ał dane słowo 
i połączył się ze Stadnickim , walcząc naw et o rę­
żnie w jego sprawie: wiadomo np. że pobił oddział

braci P ohrudyńskich, którzy należeli do wojsk 
Opalińskiego.

Z a  to O paliński zadał S tadnickiem u klęskę d a ­
leko dotkliwszą. Z yskał bowiem sprzym ierzeńca 
w osobie księżnej Ą nny z Kostków  O strogskiej, 
dziedziczki Jarosław ia . P an i ta , gorliwa katolicz­
ka, nienaw idziła S tadnickiego jako heretyka; n ad ­
to doszło do je j uszu, że D yabeł łańcucki w woj­
nie swej z Opalińskim  nie szczędzi kościołów kato ­
lickich. Chętnie więc księżna porozum iała się ze 
s ta rostą  leżajskim  i w ysłała mu na pomoc pułk 
swoich kozaków dworskich, co stanowczo dało 
Opalińskiem u przewagę nad przeciwnikiem.

Stadnickiem u brakow ało już  ludzi i zasobów 
i dlatego to może głównie zaczynał krzyczeć
0 gw ałty i prześladow ania O palińskiego, którem u 
sprostać nie mógł.

Z najdow ał się wtedy, (przy końcu 1609 r.) wraz 
z żoną i synem w wiosce swej W ojutyczach. O pa­
liński ufny w swą potęgę, napad ł na W ojutycze.

Stadnicki ukrył swoich „sabbatów ” w zasadzce, 
a  gdy kozacy Opalińskiego rozproszywszy pozosta­
łą  garstkę ludzi D yabła, wpadli na podwórze, w te­
dy dopiero sabbaci, wypadłszy z kryjówek, otoczyli 
ich i celnym ogniem prażyć zaczęli. N ie d a ł j e ­
dnak za wygranę O paliński: ludziom jego udało się 
podpalić dwór i wykurzyć tym  sposobem S tadn ie , 
kich.

Sam  D yabeł z synem uciekł, żonę zaś jego prze­
b ran ą  za wieśniaczkę, pochwycił O paliński do n ie ­
woli, ale wkrótce potem  wypuścił.

S tadnicki zaskarżył zaraz O palińskiego do gro­
du w Przem yślu, ale upojony zwycięztwem sta ro ­
s ta  leżajski stanąć nie m yślał, szyderczo odsyłając 
Stadnickiego po sprawiedliwość „do króla pod 
Sm oleńsk” . W tedy  D yabeł zebrał ostatnie siły
1 wypędził Opalińskiego z L eżajska, sp lądrow a­
wszy jego zamek, w odwet za poprzednie zajęcie 
Ł ańcu ta .

N ie przeszkodziło to jed n ak  S tadnickiem u żalić 
się na swe krzywdy przed szlachtą i prymasem, 
który wtedy, pod nieobecność króla, s ta ł na czele 
rządu. P rym as i senatorowie nie wiedzieli sami 
co począć; przedewszystkiem upom inali S tadnic­
kiego i H erb u rta  do zaniechania konszachtów 
zG abryelem  Batorym , o których w iedział ju ż  król, 
usiłujący udarem nić je  za granicą. Ponieważ zaś 
sam B atory  jakoś opuścił swoich sprzymierzonych 
w Polsce i zaprzestał posyłać ludzi oraz pieniędzy 
Stadnickiem u, nie pozostawało więc tem u o sta tn ie­
mu nic innego ja k  upokorzyć się przed królem 
i senatoram i, skarżąc się wciąż na krzywdy, dozna­
wane od Opalińskiego.

O puścił nawet L eżajsk  i przyjął sąd polubowny, 
przez senatorów wyznaczony. Sąd ten , zebrany 
w W iśniczu, spisał umowę ugodną pomiędzy O pa­
lińskim  i S tadnickim .

Z e strony O palińskiego podpisali się na tej um o­
wie Przyjem ski, kasztelan  gnieźnieński i Jęd rzej 
z Tęczyna, kasztelan wiślicki; ze strony zas S ta ­
dnickiego sędziami polubownymi byli: S tanisław  
K ościelecki, kasztelan bydgoski i Zygm unt O sso­
liński, wojewoda podlaski.

Zdaw ało się ziemianom przemyskim i sanockim, 
źe nakoniec pozbędą się wojny domowej, tra p ią ­
cej ich od la t pięciu. N iejeden  prawy obywatel 
ciężko wzdychał, pa trząc  na  walki bratobójcze, po­
ch łaniające ludzi i zasoby, a  toczące się swobodnie 
na znacznej przestrzeni k ra ju , wówczas gdy królo­
wi, podejm ującem u ważną wyprawę w ojenną zby­
wało na ludziach i pieniądzach.

M iano nadzieję, że teraz przecie to  się skoń­
czy.

T ak  stały  rzeczy przy końcu roku 1610 i na po­
czątku 1611.

(Dokończenie n a stą p i.)

P IE R W SZ A  TAJEMNICA,
O P O W IE D Z IA Ł A

S tćc iM p S L a -p ie ia L fia .

(Dokończenie .)

anda wysłuchawszy mego objaśnienia, 
rzuciła  mi się na  szyję, dziękując za ojca 

ale jednocześnie tw arz jej oblała się żywym szk ar­
łatem .

—  A  jed n ak  kap itan  kochał cię na prawdę — 
rzekła —  nie powinnaś więc była, zadawać mu 
takiego cierpienia.

—  O! — zawołałam  z entuzyazmem — ty go 
potrafisz bardziej kochać i uczynić szczęśliwszym 
ale ty  jed n a  tylko. Prostoduszna, poczciwa m oja 
przyjaciółka nie potrafiła naw et przypuścić, czy 
istn iały  jak ie  pobudki inne, dla których dałam  
pierwszeństwo m arszałkowi —  i powtórnie tw arz 
płonącą zakrywszy szepnęła:

—  O! nie mów, naw et nie wspominaj o tern!
—  D obrze, ale pojm ujesz W andeczko, że ojciec 

twój nie potrzebuje wiedzieć o kapitan ie , aż do­
piero wtedy, gdy zostanę jego żoną, opowiem mu 
to sam a.

— A  zatem będę m iała  macochę m łodszą od 
siebie — zaw ołała W an d a  z uśmiechem w pół 
mnie obejm ując.— Ja k ż e  to  szczęśliwie się złożyło, 
bo wiedz m oja droga, że tylko ty  jedna  możesz być 
nią, gdyż żadnej innej nie pozwoliłabym zająć 
miejsce mojej m atki kochanej...

T ak a  była nasza rozmowa. W spom niałam  je ­
szcze o R olandzie, ale W an d a  odrzekła stano­
wczo.

— Czy myślisz, że przyjęłabym  miłość człowie­
ka, k tóry  kochał inną kobietę? Nie! na to  jestem  
za wiele w ym agającą i za dum ną zarazem .

W róciwszy z przechadzki, zaczęłam się ubierać 
do obiadu, a wzruszenia przebyte w tym dniu nie 
przeszkodziły mi wcale wybierać najozdobniejszej 
tualety. W  obszernej szafie zawierało się m nó­
stwo moich najróżniejszych sukien: białych, n ie ­
bieskich, różowych, słowem wszystkie kolory wszy­
stkich magazynów. Z  pomiędzy tych strojów, zde­
cydowałam się nakoniec na wzięcie węgierskiego 
fantazyjnego kostyum u, z czarnego i zielonego 
aksam itu , w jak im  mówiono, że je s t mi bardzo do 
twarzy. J u ż  właśnie z zadowoleniem s ta łam  przed 
lustrem  przypatru jąc się własnej postaci, ju ż  za ­
p inałam  pod szyję ogrom ną frezę z brabanckich  
koronek, gdy nagle w padła do mnie zdyszana 
A nusia  wołając.

—. W andziu, W ańdziu! ojcu stało  się coś nie- 
bobrego, kap itan  sam  pojechał do doktora, a ojciec 
siedzi w fotelu ja k  nieruchom y.

Mówiąc to  dziewczynka wybuchnęła płaczem . 
Jak b y  iskra elektryczna w strząsnęło mną jak ieś
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przykre uczucie, spinka wypadła mi na dywan, 
a ja  sam a z rozpiętą frezą zbiegłam  szybko ze 
wschodów na dół, prosto do pokoju M arszałka, 
poprzedzając p łaczącą Anusię.

W  niedużym gabinecie, siedział zemdlony m ar­
szałek w fotelu. W ielka  W an d a  s ta ła  przy ojcu, 
podając trzeźw iące flakony, a niepokój wyraźnem 
piętnem  odbijał się na  jej twarzy. M arszałek w po­
łowie leżąc bezwładnie z opartem i rękam i na  porę­
czach i przym kniętem i oczyma, zdaw ał się być 
uśpiony. W padłszy  do pokoju, przystąpiłam  n a ­
tychm iast do omdlałego i pochyliłam się nad gło­
wą jego.

—  M arszałku — szepnęłam — m arszałku, p ro­
szę otworzyć oczy.

G dy wezwanie nie skutkowało, objęłam  jed n ą  
ręką  ram ię m arszałka, podając mu d rugą flakonik. 
Siwa głow a jego opadła na moje piersi, ale zaraz 
praw ie otworzył przym knięte źrenice, spotykając 
się z czarnem i memi patrzącem i weń oczami. J e ­
szcze go czule okalałam  ręką, kiedy rzekł do mnie 
cicho głosem  bardzo osłabionym:

— Wando! nie praw da, że ty  mi wszystko szcze­
rze wyjaśnisz.

—  N ie wiem o co idzie, panie m arszałku — od­
rzek łam  pom ieszana — ale najpierw  uspokój się 
i pozwól zaprowadzić na szeslong, przy mojej po­
mocy.

W yrzekłszy to, ujęłam  go pod rękę i zaprow a­
d z iłam  na sofę, siadając obok. Chociaż ręce mo- 
cno mi drżały  ze wzruszenia, przecież nie pocho­
dziło ono wyłącznie ze współczucia dla M arszałka, 
ale ze s trach u  ja k i obrót weźmie ta  cała  sprawa, 
na wypadek śmierci M arszałka. W anda wyszła 
um yślnie z A nusią  z pokoju, zostaw iając nas sa ­
mych, M arszałek zaraz zapytał:

—  Czy to  praw da, że poprzednio kochałaś R o­
landa i byłaś jego narzeczoną?

G dy to mówił, b iałe upierścieniowane starca  rę­
ce dotykały  się z widocznem drżeniem koronek 
i ak sam itu  węgierskiego mego kostyum u. J a  zaś 
s ta łam  przerażona, oniem iała, m achinalnie popra­
wiając frezy przy mej szyi obnażonej.

— W ando! •— mówił dalej z wielkim w ysił­
kiem  —  powiedz, że to fałsz, kłamstwo, potwarz 
nikczemna...

Z arum ien iona nic nie odpowiedzałam, tylko po­
niosłam  chustkę do oczów i rzewnym załkałam  
płaczem .

—  W an d o  — mówił dalej starzec ze wzmaga­
ją c ą  się gwałtownością, twoje pomieszanie... m il­
czenie... do rozpaczy mnie przywodzi! Czyżby R o ­
land  praw dę mówił...? Czyżbyś rzeczywiście żywi­
ła  dla niego uczucie gdyś...

— P an ie  m arszałku —• przerw ałam  z uniesie­
niem — gdybym  R olanda rzeczywiście kochała, to 
w tej chwili znienaw idziłabym  go za narażenie cię 
na  tak ie  cierpienie, wzgardziłabym  nim jako  osta­
tn im  nikczem nikiem . K iedy tu  przybyłam , byłam 
pan ią  swego serca, cóż więc dziwnego, że R oland  
zręczny i s ta ra ją c y  gię mi podobać, chwilowo obu­
dził pewne zajęcie i przypuszczenie, że go kocham. 
S zał ten  jed n ak  trw ał krótko i kiedym przyjęła 
ofiarę twej ręki panie M arszałku, ju ż  byłam  wolną 
od niego i mówiłam szczerze ofiarując ci moją 
przyjaźń, szacunek i.,, miłość.

Gdym  to wyrzekła M arszałek rzucił na mnie 
badaw cze spojrzenie a potem wyciągając rękę ode­
zw ał się z widocznym wysiłkiem:

— D ziękuję ci panno W ando... za dane mi 
objaśnienie... N ie mogło być inne... m łodość ma 
swoje praw a... ale jakże bolesny zawód... R oland

był zawsze dobrym chłopcem... w tern wszystkiem 
jest coś dla mnie niepojętego...

Zaledwie to wyrzekł znów okropna bladość po­
k ry ła  tw arz jego, pad ł powtórnie bezwładnie na 
poduszki kanapy a w tejże chwili za turkotało  na 
dziedzińcu i wszedł do pokoju R oland  z doktorem . 
J a k  prawdziwą zbrodniarkę ogarnęła mię szalona 
trw oga, bez opam iętania wybiegłam do przyległego 
pokoju, gdzie upadłszy na kolana przed otoman- 
ką  aksam itną, ukry łam  w niej oczy i uszy, by się 
nawet niedomyślać co się dzieje w pokoju chorego. 
Zdaw ało mi się tylko, że doktor niezadługo wy­
szedł, poczem dał się słyszeć mocny, przenikliwy 
głos R olanda i na to brzmienie wcisnęłam  głowę 
jeszcze głębiej, pozosta jąc  nieruchom a. N agle 
uczułam  dotknięcie mego ram ienia. Odwróciłam  
głowę przerażona i zobaczyłam  stojącego kapi­
tana.

—  Idź pani do W andy  — rzekł spokojnym gło­
sem — m arszałek w tej chwili żyć przestał.

*
*  *

W  trzy dni później odbył się pogrzeb m arszał­
ka. U m arł niejako z mojej przyczyny. N a  cóż 
opisywać te wszystkie uczucia i boleść1', jak ie  m ną 
ogarnęły po tym wypadku.

W ielka W an d a  rozpaczała po straićie ojca, g łę­
boko, ale spokojnie i z poddaniem  się. Sam a 
nie poszłam na  pogrzeb, wymawiając się niezm ier­
nym bólem głowy, widziałam  tylko ja k  z m ieszka­
n ia  posuwał się żałobny orszak w pośród ponure­
go głosu dzwonów, p łaczu córki i licznego grona 
przyjaciół i służby i w łościan żałujących s tra ty  
dobrego pana. I  cóż mnie samej teraz  pozostawa­
ło? W zgardzona, znieważona prawie u jrzałam  się 
raptem  w nader sm utnem  położeniu. B yłam  znów 
ubogą guw ernantką, m łodą dziewczyną, której 
życie uległo tylu zmianom, sierotą praw ie bez opie­
ki i z rozdartem  sercem przebitem  bólem spad łe­
go na mnie nieszczęścia. Szlachetna prawdziwie 
wielka W anda, ani jednem  słowem nie zapy ta ła  
dotąd, co zaszło między mną, M arszałkiem  i kap i­
tanem ? Byłam  pewna, że zaraz po pogrzebie wy­
mówi mi miejsce bezw arunkow o w swym domu. 
Zdaw ało mi się także, że W an d a  domyśla się wszy­
stkiego i dlatego postanow iłam  rozmówić się z nią 
ja k  najprędzej, pożegnać, przeprosić i następnie 
pojechać do W arszaw y.

W  parę dni po pogrzebie, sm utna i zadum ana 
poszłam  przed wieczorem do ogrodu nad rzekę, 
tam  właśnie gdzie niegdyś spotkałam  R olanda 
uszczęśliwionego widzeniem się ze mną. Rzeczka ta  
wylewała często na wiosnę podpływ ając pod całe 
wzgórze a na szczycie je g o  s ta ła  ław ka, ulubione 
przeze mnie miejsce do spoczynku... S iadłam  tam  
więc w zamyśleniu i n iezadługo  łagodny powiew 
w iatru tak  mię uko łysał, że nawet wprowadził 
w stan  lekkiego uśpienia. G dy otworzyłam oczy, 
ju ż  noc zapad ła  i gwiazdy na niebie świeciły. N a ­
gle szum jak iś  blizki d a ł się słyszeć i u jrzałam  
ja k  całe podgorze ju ż  były wodą podmyte. Szybko 
zbiegłam  na dół z przerażeniem , chociaż właściwie 
nie było żadnego n ieb  ezpieczeństwa, bo widziałam 
że dość będzie podnieść suknię cokolwiek aby 
módz przez wodę przejść swobodnie. Lecz pora 
czasu coraz ściem niająca się, plusk wody złow ro­
gi, wspomnienie o niedaw nym  pogrzebie, wszystko 
to  przejm owało m nie dreszczem  dziwnej obawy. 
D rzew a zdaw ały się p rzyb ierać  jakieś poczwarne 
postacie, zdała m igało  coś białego, z trw ogą też 
schodząc ze wzgórza oglądałam  się bojaźliwie.

Co to? Czy złudzenie, czy rzeczywistość, któś 
zm ierza w moją stronę. W idzę czarną, wysoką 
postać... kto to  jest?...

N ie wiem ja k  długo pozostawałabym  w śmier- 
telnem drżeniu, ale z postawy poznałam  Rolanda. 
Zm ieszałam  się, udając  jednak  odważną i spokojną 
napozór nie ruszyłam  się z miejsca, trzym ając ty l­
ko m achinalnie fałdy spódnicy.

— Czy się pani masz zam iar utopić? — zapytał 
stanąw szy nad  brzegiem wylanej rzeczki.— Pozwól 
że ci pomogę do wydobycia się z tej wodnej p u ­
łapki.

N ic n a  to nie odrzekłam , tylko patrzy łam  w nie- 
mem zadziwieniu, gdy R oland najspokojniej w świę­
cie wszedł w wodę dochodzącą wyżej kostek i do­
szedłszy do wzgórza chciał u jąć  mnie oburącz 
i przenieść na suchą murawę. Cofnęłam się rni- 
mowoli.

—  Czyżbyś pani lękała  się — zapy tał z rodza­
jem  wymówki — przyjąć pomoc tak  konieczną 
w położeniu w jakiem  się znajdujesz? W  zapyta­
niu tern tyle było jakby  serdecznego żalu, że w je ­
dnej chwili wachanie wszelkie z mej strony ustało  
i w strząsnęłam  głową przecząco. W tedy  R oland 
wziął mnie lekko na  ręce i z najw iększą troskliwo­
ścią i ostrożnością zaczął iść przez wodę.

Chwila ta  pozostanie mi na zawsze w pamięci. 
D la  własnego bezpieczeństwa z lekka objęłam  d ło ­
n ią  jego szyję i tak  posuw ając się w objęciu mego 
tak  niegdyś ukochanego, mimowolnie westchnęłam.

—  Ah!— pom yślałam  sobie—całe życie byłabym 
m ogła tak  pozostawać w jeg o  ram ionach, gdyby 
n ie  fałszywe wyrachowanie, jakiego... sam a p a ­
dłam  ofiarą.

Gdy wreszcie przebyliśm y wodę i stanąw szy na 
murawie, chciałam  podziękować za odebraną przy­
sługę, R oland  przeryw ając rzekł:

— A  teraz, pożegnam panią , zapewne na za­
wsze, bo prawdopodobnie drogi naszego życia już 
się z sobą nie zejdą nigdy.

— W dzięczną jestem  niewymownie —  odrze­
kłam  pomieszana — bo gdyby nie pan mogłam się 
n apraw dę utopić, w racając wśród ciemnej nocy do 
domu.

R oland nic na to  nie odrzekł, tylko przychylił 
głowy w niemym ukłonie, i potem rzekł:

—  Przyszedłem  tu  umyślnie wiedząc ja k  miej­
sce to je s t przez pan ią  ulubione. P an n a  W ąn d a  
bowiem była wielce niespokojna, wracajm y zatem  
śpiesznie, zwłaszcza, że zaraz odjeżdżam .

W iadom ość tę  przyjęłam  z wielką przykrością, 
m iałam  jednak  tyle mocy nad  sobą, że nie okaza­
ła m  tego chociaż z wielkim wysiłkiem. W e dwo­
rze R oland pożegnał mnie zwyczajnem ściśnięciem 
ręki —  i tak  rozstaliśm y się z sobą zimno i etykie- 
talnie.

J a m  była pewną czegoś innego, a  przynajm niej 
m iałam  nadzieję .. Znów zawiodłam się! Czyżby 
życie moje m iało się sk ładać z samych zawodów?

Z  dużą W andą dłuższe było pożegnanie, sły­
sza łam  przez drzwi salonu ja k  b łagał j ą  o ukoje­
nie sm utku i poddanie się woli Boga. Żałow ał 
przytem , że obowiązek służby nie dozwala mu 
dłużej przy niej pozostać, że postara się ja k  n a j­
prędzej znów ją  nawiedzić, i że prosi choć o odro­
binkę dla siebie przychylności, ja k ą  cały d la  niej 
je s t przejęty.

Zdaw ało mi się jeszcze, że przy ostatecznem  
wreszcie rozstaniu się złożył długi pocałunek na 
ręku wielkiej W andy , co mi wielką i dziwną przy­
krość sprawiło.
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Tego samego wieczora po wyjeździe R o landa , 
postanowiłam  stanowczo rozmówić się z nią i bez­
warunkowo opuścić Bironkę i wrócić do W a rsz a ­
wy- Obszukawszy wszystkie pokoje na próżno 
dla, znalezienia W andy, udałam  się nakoniec z bi- 
J^cem sercem do gabinetu m arszałka, gdyż tam  
tylko znajdować się mogła. N a  lekkie pukanie 
do drzwi nie odebrałam  żadnej odpowiedzi, ośmie­
liłam  się więc uchylić je , zag lądając trwożliwie- 
Kirem  okryta postać klęczała przy łóżku, na j a ­
kiem niedawno zm arł m arszałek. W  pokoju było 
Clemno i cicho ja k  w kościele wśród nocy.

■— Wando! —  szepnęłam cichutko —  czy nie 
Mogłabyś wyjść do mnie i chwilkę pomówić. P ra -  
§oę tego...

W anda bez szelestu, podobna do ducha przy­
szła do mnie i objąwszy w pół poprow adziła do 
naszego pckoju, jasno i wesoło wyglądającego. 
Tam dopiero odzyskałam  zwykłą pewność siebie, 
Widząc się otoczoną św iatłem  i spostrzegłam , że 
powieki mej przyjaciółki zaczerwienione były od 
Płaczu. Biedaczka! p łaka ła  pokryjom u, nie chcąc 
okazywać jaw nie całej swej boleści.

■— W ando droga — rzekłam  z najw iększą czu­
łością, musimy się rozstać. Czuję się tu ta j niepo­
trzebną...

■— Ab! zaw ołała przenikliwym głosem ,alboż czu­
jesz się winną śmierci ojca mego kochanego? P rze ­
cie wiem, że śmierć ta  z woli Bożej nastąpiła!

Łzy perliste przerw ały jej dalszą mowę. Z ak ry ła  
tw arz  dłoniam i, i załkała  boleśnie.

O! Wando! zaw ołałam  pochylając się ku niej; 
powiedz co myślisz co wiesz o mnie, powiedz, 
U wszystko przyjm ę i o nic się nie rozgniewam. 
W anda była tak  dobra, że jeśli dom yślała się cze­
goś złego z mej strony, nie wymówiła ani jednego 
słówka, nie zrobiła najm niejszego gestu, w którym 
dałaby mi poznać, że ma żal do mnie niczem 
rnezłagodzony. Co do mnie nie przyznałam  się 
otwarcie do wszystkiego, na trąca jąc  tylko zlekka 
0 dawniejszej nieznaczącej niby słabości do R olan- 
(la > o pobudce zaś rzeczywistej jak a  skłoniła mnie 
do przyrzeczenia mej ręki M arszałkowi, praw do­
podobnie nie dow iedziała się nigdy. Z  początku 
Oawet sprzeciw iała się rozłączeniu, ostatecznie je ­
dnak uznając po części słuszność żądania  mego 
zezwoliła na wyjazd.

R ozstałyśm y się z płaczem  a niezadługo znała- 
złam się w objęciach mej przełożonej. Taki jest  
krótki ustęp z dziejów mej najpierwszej młodości: 
tak smutnej i bolesnej.

*
*  *

W dziesięć la t  później byłam  kobietą 26-letnią 
dotąd panną. B yłam  właśnie w Paryżu  z moją 
staruszką  przełożoną, k tó ra  zwinęła pensyą. O po­
wiedziałam jej wszystko nic nie ta jąc , ale ona 
pobłażliwa dla mnie ja k  zwykle nie odepchnęła 
od siebie, ale przeciwnie p rzy tup ią  jako  sierotę, 
n iem ającą nikogo więcej w całym świecie, bo na- 
wt t  babka wróżąca mi niegdyś św ietną przy­
szłość —  um arła  podczas jeszcze pobytu mego 
w Rironce.

U żyw ałyśm y w łaśnie przejażdżki w lasku bulofi- 
sk im . N agle  m iędzy licznem i powozami otaczają- 
cerni ®&8z pojazd, zobaczyłam  jeden który zwrócił 

siebie moją uwagę. S iedzieli w nim: wielka
anda i... R oland. Mimo zmiany, jak ie  czas mógł 

Poczynić w ich tw arzach, poznałam  ich przecież 
aa t}ckm iast. D ziś byli to ju ż  naturaln ie  małżon- 

0" ie , bo R oland pochylony do W andy uśm iechał

się wesoło, ściskając je j ręce. W ypiękniał, zmę­
żniał a i W anda ślicznie prawie wyglądała. K u r ­
czowo prawie ścisnęłam palce mej przełożonej, 
mówiąc:

—  P a trz  pani, to on, Roland!
Jeszcze chwilka a powóz znikł na  zakręcie.
—  Czy nie przypom niałabyś się je j?  — zaga­

dnęła szanowna przełożona, powodując się zwykłą 
d la mnie dobrocią.

— O! nie — odrzekłam  z gorzkim  uśmiechem — 
nie chcę swym widokiem zakłócać im szczęścia, 
jak ie  dobrowolnie sam a utraciłam ...

N a  tern się kończy k a rta  mych wspomnień.

K O N I E C .

T E A T R .
Francillon sztuka w trzech ak tach  D um asa (syna) 

p rzekład E dw arda Lubowskiego.

' (.jUj ezeli z -ęczność w przygotow aniu pracy na 
tea tra ln ę  przedstaw ienie, godna je s t zawsze 

uznania, to słu. znie przyznanie tej zalety należy 
się nowem u utworowi D um asa (syna) p .t . F rancil- 
lon. N azw any został sztuką, bo nie je s t rzeczy­
wiście ani komedyą ani dram atem , a akcya tak  
zawsze upragniona, zastąpioną tu  została świetnym 
dyalogienj prowadzonym z dowcipem i wykwintno- 
ścią. Mimo tego sztuka w słuchaniu jako  pozba­
wiona życia, nuży i nudzi cokolwiek a mimowoli 
obudzą zapytanie w jak im  celu napisana została?

Przyjrzyjm y się je j bliżej m ając na pamięci z a ­
sadę au to ra , że te a tr  nie je s t szkołą dla młodych 
panienek, której wiernie się trzym ając nie przebie­
ra  nigdy w ostrości wyrażeń, a  w Francillon  je s t 
jeszcze jaskraw szy i przyzwoitości publicznej wca­
le nie oszczędza.

Otóż w nowej tej sztuce główną rolę przedstaw ia 
m łoda m ężatka Franciszka de Riverolles, zakocha­
na w swym mężu Lucyanie... trochę niedołędze, 
i uw ażająca małżeństwo jako  związek dwóch serc 
połączonych uczuciem niezniszczonego niczem uro­
ku poetycznego.

P rzy jac ió łka  je j Teresa innego je s t zdania i po­
w iada, że szczęście m ałżeńskie widzi w spełnianiu 
obowiązków i w macierzyństwie, Czy zaś m ąż ją  
kocha niepodzielnie nic ją  to nie obchodzi, u trzy ­
m anie  pozoru miłości w czynie i słowie je s t  dla 
niej zupełnie wystarczającem . M ąż przecie po­
wiada, nie je s t i nie może być kochankiem  wiecznie 
zalecającym  się...

—  Być może, że d la ciebie je s t to  w ystarczają­
cem — odpowiada Francillon  —  ale dla mnie mąż 
i kochanek jedno i to samo znaczy.

O tóż dwa pojęcia pełne przesady i nienaturalno- 
ści, jedno grzeszące zbytkiem  realizmu, drugie wy­
m agania. Rozprawę tę Francillon prowadzi z pe- 
wnem rozdrażnieniem , gdyż po dwóch latach poży­
cia z mężem podejrzywa go, że ją  zdradza. N iepe­
wność ta  zatruw a je j życie, pozostawać w niej nie 
może dłużej i musi dojść koniecznie prawdy.

—  Jeżeli podejrzenie moje sprawdzi się, wo­
ła  do Teresy w uniesieniu Francillon, to  zemszczę 
się, oddam  oko za oko ząb za ząb... ale bądź spo­
kojna, nie należę do tych którym się zdaje, że ko­

bieta przy obcym mężczyźnie może zapomnieć te ­
go, którego pokochała choć ją  podle zdradza. O d ­
wet będzie moją zem stą ale tylko pozór jego a nie 
rzeczywistość.

Przez pragnienie więc zemsty, F rancillon  idzie 
za mężem na  bal opery, który w czterdziestym  roku 
życia ożeniwszy się z kobietą m łodą, piękną, boga­
tą  i kochającą go nam iętnie, zdradza ją  nikczem ­
nie we dwa la ta  po ślubie, i d la kogo? D la R o­
zalii M ichoń porzuconej przez niego przed ślubem, 
z k tó rą  potem romansowali jego przyjaciele a on 
odsądziwszy ich na nowo rozpoczął zaloty. Czyż 
to prawdopodobne?

N a balu tym, z pierwszym młodym człowiekiem 
jakiego spotkała, za jad a  sam na sam wieczerzę 
w gabinecie przy którym  obok znajduje się mąż 
je j z Rozalią.

W  domu w najwyższem rozdrażnieniu, F rancil- 
lon opowiada mu co przez zemstę spełn iła  a naw et 
zmyśla to czego nie dopełniła.

M ąż nie wierzy, wywiaduje się jednak , śledzi 
szpieguje, podejrzenie w zrasta, spraw a się w ikła 
coraz więcej, do rozdzielaj ących się małżonków urzę- 
downie przybywa pomocnik notaryusza P inguet, 
w którym  F rancillon  poznaje towarzysza swojej 
nocnej aw anturki. A le  ten badany przyznaje, że 
wieczerzał z jak ąś  dam ą wielkiego św iata, k tó ra  
za niego zap łaciła, ale je j przyrzekł, że o tern co 
w gabinecie restauracyjnym  działo się, co mówiono 
tam  i robiono nie wspomni ani słówka. I  praw da 
byłaby się nigdy nie wydała, ale poczciwa Teresa 
zna swą przyjaciółkę dobrze, nieprzypuszcza jej 
upadku, a  pragnąc stanowczo wybadać, udaje roz­
pacz i ubolewanie nad je j położeniem.

— Teraz wiem ju ż  wszystko — mówi do niej — 
o! biedna ofiaro...

—  Co wiesz? — zapytuje porywczo F rancillon.
— P ingue t opowiedział mi wszystko i przy­

znał...

— To skłam ał nędznik bezczelnie! woła w u n ie­
sieniu Francillon.

Tym  sposobem spraw a wyjaśnia się, m ałżonko­
wie godzą się a  widz wacha się w wyrzeczeniu s ta ­
nowczego zdania o utworze w każdym  razie nie­
pospolitym. Skandaliczny on jed n ak  bardzo ża­
dną wyższą nienacechowany m yślą, i poświęcony 
kwestyi jeszcze u  nas niem ającej praw a obywa­
telstw a. Podobne wprawdzie aw antury  m iew ają 
miejsce wszędzie więc i u nas, ale w skrytości, 
w ta jem nicy , może usprawiedliwione sofizmatami, 
ale nigdy nie wypływające z uznanej zasady. M i­
mo tego z wielu powodów, radzibyśm y ja k  n a jrz a ­
dziej spotykać się na scenie teatrów  naszych 
z utw oram i podobnego rodzaju.

W  roli głównej pani L ude utrzym ała się na s ta ­
now isku właściwem, nie była ani zbyt gwałtowną 
ani nam iętną doprzesady, czem usprawiedliwiła zu­
pełnie, że schadzka jej z pomocnikiem notaryusza 
by ła  owocem zemsty... z pozorem hańby. W trze­
cim tylko akcie a rty stka  za mało zachowała bole­
ści po przekonaniu się o wiarołomstwie męża.

P anny : W iśnowska i N oiret m ałe swe role śli­
cznie pojęły i przedstaw iły czego im szczerze p o ­
winszować należy.

P a n  Ładnowski w roli męża F rancillon , m iał 
tru d n e  zadanie do rozwiązania, dokonał go jednak 
z pojęciem godnem uznania.

P a n  K otarbiński dobry deklam ator, w ruchu 
i w salonowych rolach b rak  mu zawsze koniecznej 
na scenie swobody.

P an  Prażmowski, tru d n ą  rolę gaduły oddał 
z życiem i hum orem , a p. Leszczyński jako ojciec
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L ucyana był wielce naturalnym  i natu ra ln ie  b a r­
dzo podsłuchującym  suflera.

W ystępy p. F iszera  w monologach, z tak  wiel- 
kiem  zajęciem wysłuchane nied.awno, zapewne wię­
cej upowszechnią się na co pod wielu względami 
zasługują. P o trzebny do tego je s t po części odrę­
bny ta len t, mogący z wielkiem zadowoleniem p u ­
bliczności, współzawodniczyć z kom edyjkam i po 
k ilka na raz jeden przedstawianem i.

O podobnym monologiście, panu F ryderyku  
K le tte  artyście teatrów  galicyjskich, donosi „ K a li-  
szanin“ z pochlebną bardzo w zm ianką i oceną gry 
jak  się zdaje zupełnie bezstronną.

W luźnych scenach, powiada „Kaliszanin**’ 
p. K le tte  przedstaw ia typy i charak tery  danych 
postaci. N ie bez ta len tu  je s t naprzem ian w iej­
skim bakałarzem , szew ckim term inatorem , chłopem , 
m łodym dandysem i t. p. W szystko to  odtw arza 
dobrze, z hum orem  i charak terystyką  właściwą 
i zrozumieniem przedstaw ianych postaci... Talen- 
ta  więc odpowiednie są  i znajdą się, radzibyśm y też 
z podobnemi występami spotykać się i na naszej 
scenie choćby w tea trze  małym.

G.

W  W ARSZAW IE.

I ostatnich czasach mieliśmy w W a rsz a ­
wie wiele najróżnorodniejszych wystaw, 

ale bez w ątpienia żadna z nich nie m iała  tego zna­
czenia i tej doniosłości, co o tw arta w sobotę na 
P lacu  U jazdowskim  wystawa hygieniczna.

D otyka ona nader ważnych i żywotnych kwestyi, 
gdyż kwestyi m ieszkań, ogrzewania, czystości po­
wietrza, dobroci artykułów  spożywczych, wreszcie 
szkoły i szpitali.

Radzim y każdem u ojcu, radzim y każdej matce 
i gospodyni domu, pójść na tę  wystawę i obejrzyć 
ją  we wszelkich szczegółach, wiele tam  można sko­
rzystać i o wielu rzeczach pożytecznych dowiedzieć 
się...

W ystaw a urządzona została z inicyatywy kilku 
lekarzy, prawdziwych „przyjaciół zdrowia*', myśl 
urządzenia jej znalazła życziiwe poparcie tak  ze 
strony różnych instytucyi publicznych, jako  też ze 
strony fabrykantów  i przemysłowców, i oto w prze­
ciągu sześciu czy siedmiu tygodni, na  P lacu  U ja ­
zdowskim, jak  grzyb po deszczu wyrosło m iastecz­
ko, czyściutkie, schludne z uliczkam i wysypanemi 
piaskiem , z gazonam i i kłąbam i zieleni, z fontan­
nami, a  naw et i z m aleńką sadzaw ką na  gładkiej 
powierzchni której kołysze się zgrabna gondola.

N a  rogach ulic i na placach sto ją duże posągi 
gipsowe, H ygea, E sku lap , zadum any poważnie 
prapradziad  nauki lekarsk iej, s ta ry  H ipokra tes 
i inne. W śród tychże figur widzimy cztery, wyo­
b rażające tem peram entu ludzkie, je s t więc wście­
k ły  choleryk dobywający szpady, sangw inik pełen 
życia, zadum any nad trup ią  głów ką melancholik 
i przepyszny, doskonale pojęty i wykonany flegma- 
tyk, ziomek B ism arka i H artm an a  widocznie,

w szlafroku, w szlafmycy na głowie, z głupkow a­
tym  uśmiechem, zabierający się do zażycia tabaki.

Ulice zaimprowizowanego m iasteczka m ają też 
odpowiednie nazwy: P lac  H ygien, ulica H ipokra- 
tesa, ulica Zdrój na, etc.

Budynki, może mniej liczne niż na ostatniej wy­
stawie przemysłowo-rolniczej, są lekkie, efektowne 
i z gustem  udekorowane, prócz jednego tylko do­
mu szkolnego wzniesionego bez żadnych ozdób 
i upiększeń.

N a środku placu wystawowego je s t urządzona 
fontanna „syrena'* warszawska z rogu obfitości wy­
rzucająca strum ień wody, k tóry  z szelestem spływa 
n a  jej kam ienne ram iona.

Główny inżynier kanalizacyi W arszaw y, p rzed­
sięwzięcia m ającego najbliższy związek z hygieną 
m iasta, zbudował na placu wystawy kilka łokci k a ­
nału , oraz dużych rozmiarów model wieży ciśnień 
i filtru  wodociągowego.

W ykonanie bardzo staranne.
N iedaleko „wieży ciśnień'* wznosi się „dom  

szkolny**. J e s t  to duża budowla drew niana, bez 
żadnych ozdób, w całej długości przedzielona ku- 
rytarzem , z którego na prawo i na lewo prow adzą 
drzwi do izb mieszczących w sobie wystawowe 
okazy.

K to  dziatwę kocha, niech tego niepokaźnego do­
mu nie omija. Zapew ne nie zgromadzono tu  wszy­
stkiego co nowsza i najnowsza pedagogia za g ran i­
cą w prowadziła już  w życie, ale nie można z tego 
robić ani wystawcom, ani inicyatorom  wystawy za­
rzutu. Owszem rozpatrzm y to co mamy i co mieć 
możemy i starajm y się, aby przyszła wystawa by­
ła  bogatszą i zapełnioną obficiej.

P oczątek  każdy je s t trudny, więc i w w ym aga­
niach należy odpowiednią zachowywać m iarę i nie 
żądać od naszego ubożuchnego społeczeństwa, aby 
mierzyło się z bogatszem i, m ającem i na tym  polu 
zasób doświadczenia i tradycyi.

A le wejdźmy do „dom u szkolnego".
W  pierwszej zaraz izbie na lewo, widzimy p rzed ­

m ioty nadesłane przez zarząd „O sad rolnych 
i przytułków  rzemieślniczych w S tudzieńcu”, oraz 
przez W arszaw skie Towarzystwo Dobroczynności. 
B óżka, pościel, obuwie i ubranie m ałoletnich prze­
stępców, świadczą wymownie, że te  zb łąkane owie­
czki, k tóre Towarzystwo osad rolnych na  dobrą 
drogę naprow adza, m ieszkają i u b iera ją  się tak  wy­
godnie, że... U p a rta  myśl! He razy zdarza mi się 
widzieć pupila osady studzienieckiej, lub słyszeć
0 nim — tylokrotnie s ta ją  mi przed oczami setki^ 
tysiące, dziesiątki tysięcy dzieci nędznych, bosych, 
na pół nagich, pracujących ciężko i nie w yciągają­
cych wychudłych rączek po cudzą w łasność... N o, 
ale jest tak  na świecie i przerobić tego porządku 
najrzewniejszy nawet, najserdeczniejszy, choćby 
krwią i łzam i pisany arty k u ł dziennikarski nie 
zdoła. D ajm y więc pokój wszelkim ubocznym re- 
fleksyom.

U branie, obuwie, czapki i w ogóle cała  g ardero ­
ba studzienieckich pupilów, je s t wyrobiona własne* 
mi ich rękam i. B ożka są żelazne, pościel w ygodna, 
ciepła i m iękka. N atu ra ln ie  nie na sprężynach
1 edredonach spoczywają po pracy, ale m ają  dobre 
sienniki, płócienne prześcieradła, poduszki i kołdry.

Towarzystwo Dobroczynności, ta  s ta ra  insty tu - 
cya tyle m ająca zasług po za sobą, wystawiła w te j­
że izbie, w szafie oszklonej, ubran ia letn ie i zimo­
we starców i sierot zostających pod opieką tow a­
rzystw a.

W  drugiej izbie, z prawej strony, znajduje się 
bardzo  ciekawy (a jeżeli tylko w zastosowaniu p ra ­

ktyczny —  to nieoceniony) ap a ra t W ulfa , za po­
mocą którego człowiek pracujący w pokoju, może 
oddychać powietrzem zewnętrznem bez narażenia 
się na zaziębienie. D la  ludzi pracujących um ysło­
wo, zmuszonych do przepędzania całych dni i nocy 
w dusznym, zam kniętym  pokoju, d la chorych k tó ­
rym wychodzić z m ieszkania niewolno —  tak i a p a ­
ra t  może oddać znakom ite usługi. Idzie tylko o to, 
czy przyrząd rzeczony da się dobrze zastosowywać 
w użyciu praktycznem ? N a  to  pytanie sędziowie 
wystawy dadzą nam odpowiedź.

Obaczmy teraz właściwy dział szkolny, miesz­
czący się w drugiej i trzeciej izbie po stronie lewej 
od wejścia. N aprzód tedy ław ki: kwestya ławek 
szkolnych oddawna ju ż  zajm uje uw agę pedagogów 
i hygienistów. Krótkow zroczność uczniów, skrzy­
wienie łopatek, słabe rozwinięcie się k latk i p iersio­
wej — P° większej części pochodzą ze złego urzą­
dzenia ławek szkolnych. M łody organizm  łatw o 
ulega zboczeniom, wtłoczony w ciasną, nieodpowie­
dnio zbudowaną ławkę, za wysoką lub zanadto 
nizką znowuź s ta je  się krzywym i schorzałym — na 
co już  późniejsza, choćby system atycznie przepro­
wadzona kuracya nie poradzi. Zawieszona na ścia­
nie fotografia k ilku chłopców przedstaw ia w sposób 
bardzo widoczny, co zła i nieodpowiednio zbudo­
wana ław ka szkolna wyrabia z łopatkam i dziecka, 
ja k  szkodliwie wpływa na rozwój całego ciało- 
k ształtu .

Baw ki szkolne znajdujące się na wystawie, są 
tak  zbudowane, żeby dziecko mogło w nich praco­
wać swobodnie, wygodnie, a przede wszystkiem  bez 
szkody dla zdrowia.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

W IA D O M O Ś C I

. __ oktor G ustaw  F ritsche , oddający się z tak  
^w ielkiem  poświęceniem urządzaniu  kolonii 

letnich dla biednych słabow itych dzieci, złożył 
spraw ozdanie ze swej czynności w roku zeszłym 
w połączeniu z la tam i poprzedniem i. W ed ług  
szczegółowego wykazu w samym roku zeszłym, 
ofiary pieniężne z rem anentem  roku 1885 i z d o ­
chodem ze sprzedaży kwiatów wyniosły razem 
rs. 3,650 kop. 81.

Z a  pieniądze te  wysłano do różnych miejscowo­
ści w roku ubiegłym , dzieci 245, ogółem zaś przez 
la t pięć od urządzenia w roku 1882 pierwszych ko­
lonii, korzystało z nich dzieci 721. W ydatki w ro ­
ku zeszłym wyniosły razem  rs. 3,689 kop. 33 czyli 
więcej od dochodu o rs- 38 kop. 52.

W szystkie dzieci, powiada spraw ozdaw ca, po 
czterotygodniowym pobycie na wsi powróciły w wy­
śm ienitym  stan ie  zdrowia, czego sam a powierzcho­
wność jasno  dowodziła. W ag a  i siły znakomicie 
się powiększyły, u wielu z biednych chorowitych 
dzieci, bladych, wychudzonych, apety t znacznie 
się popraw ił, skóra w iotka, obwisła nab ra ła  sprę­
żystości, a  m uskuły się wzmocniły.
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Rzecz bardzo natu ra lna , że dziecko w ątle i skro­
fuliczne, źle odziane w zimie, źle karm ione, wcale 
Sie dozorowane i przew racające się całem i dniam i 
w blizkości śmietników, rynsztoków cuchnących 
etc. poprawić się na zdrowiu musi, skoro się dosta­
nie na świeże powietrze, na pola i łąk i, do zagaj­
ników i lasów, skoro d bają  o to, żeby regularne 
życie prowadziło, pożywienie dostaw ało posilne 
i, co najw ażniejsze, większą część dnia spędzało na 
świeżem powietrzu.

K to  chce sobie dostarczyć przyjemnego i p ra ­
wdziwie rozkoszą napaw ającego widoku, niechaj 
przyjdzie na pociąg drogi żelaznej, którym  dzieci 
nasze z kolonii w racają. T e okrzyki radości, te  
głośne pow itania rodziców, te  prędkie, gorączkowe 
opowiadania o różnych na  wsi wydarzeniach, w re­
szcie te  czułe pożegnania koleżanek lub kolegów 
z którym i się kilka tygodni spędziło, dozorczyń lub 
dozorców, je s t widokiem prawdziwie rozrzewnia­
jącym .

W yjazd  je s t niemniej zajm ującym . W idzim y 
tu  uszczęśliwione dzieci, k tóre  najczęściej po raz 
pierwszy poza rogatk i W arszaw y wyjeżdżają, k tó ­
rym uśm iecha się to życie sielankowe pełne uroku, 
te  łąk i zasiane kw iatam i polnemi, te  lasy, w k tó ­
rych całą  ziemię przedstaw iają sobie zasłaną so- 
czystemi jagodam i, te  dalekie wspólne spacery, te 
krówki, owieczki i źrebięta, ożywiający krajobraz: 
Wszystko to miesza się w bujnej dziecięcej fantazyi 
w jeden pełen uroku barwy obraz. O blicza ich 
są rozjaśnione, oczki błyszczą w nadziei użycia 
rozkoszy nieznanego dotąd szczęścia. W idok to 
musi być piękny skoro zagran icą wyjazd tak i s ta ­
nowi zawsze rodzaj uroczystości w mieście. P o ­
chodowi dzieci najczęściej z rynku  na dworzec to ­
warzyszy znaczna liczba ochotników, panie śpieszą 
z m alem i daram i jak : piłki, siatk i do łapan ia  m o­
tyli, kapelusiki, woreczki podróżne, cukiernicy z n a ­
ni z filantropii, a najczęściej ich żony i dzieci za ­
o p a tru ją  małych wojażerów w sucharki i inne ła ­
kocie, owoców pomiędzy daram i nie brak. D la 
dopełnienia tego obrazu dosyć powiedzieć, że wy­
soko położone osoby biorą udział w tych odja­
zdach, i tak , ja k  to już wyżej powiedziałem, w B e r­
linie następczyni tronu nietylko popiera całem i si­
łam i tę In s ty tu c ję , ale nieraz sam a dzieci na dwo­
rzec drogi żel. odprowadza. U  nas odbywa się to 
ciszej i spokojniej, niemniej jednak  rezu lta t osią­
gany je s t równie świetny ja k  zagranicą. Może 
z czasem społeczeństwo nasze weźmie więcej do 
serca sprawę kolonii letnich i nietylko m ateryalnie, 
jak  dotąd popierać ją  będzie, ale bezpośrednio 
przyłoży rękę do ich dalszego rozwoju.

W  roku bieżącym, powiada wreszcie doktor 
F ritsche, umieścimy kolonie nasze w tych samych 
miejscowościach co i w zeszłym, ponieważ je d n a k ­
że spodziewam się większą niż w la tach  przeszłych 
liczbę dzieci wysłać, upraszam  p.p. właścicieli 
ziemskich, którzyby chcieli pomieścić biedne dzieci 
u siebie, żeby zechcieli nadsyłać do mnie (A le ja  
Jerozolim ska Nr. 80) odnośne offerty. W arunk i 
są następujące: Potrzebne są 2 izby duże i kuch­
nia bez żadnych mebli, o ile można w blizkości lasu 
lub cienistego sadu, niedalej niż godzina jazdy  od 
stacyi Drogi żelaznej, w obrębie K rólestw a P o l­
skiego. Pożądaną byłaby woda bieżąca na kąpiel. 
D aw na a nieczynna gorzelnia, zarzucona karczm a 
Ink t, p, są odpowiedniemi na ten cel budynkam i, 

wsi powinnaby się znajdować kobieta, k tó ra
umówioną zap łatę  podjęłaby się żywić dzieci 

* nadzorców (około 20 osób).
Kasa Mianowskiego. K om itet zarządzający kasą 

Pomocy imienia Mianowskiego dla osób, p racu ją ­

cych na polu naukowem, ogłosił świeżo spraw o­
zdanie na rok ubiegły. Członków założycieli kasy 
przybyło w ciągu roku zeszłego 6, członków hono­
rowych 5, członków rzeczywistych 148. L iczba 
członków rzeczywistych, wnoszących składki, była 
następująca: W  r. 1881/2— 635, którzy wnieśli rs. 
3831, w r. 1883 członków 557— rs. 3111, w r. 1884 
członków 672—rs. 3947, w r. 1885 członków 677— 
rs. 3784, w r. 1886 członków 750—rs. 4280. L i­
czba więc uczestników nie przestaje się zwiększać 
z każdym  rokiem. Zapom óg i pożyczek w ypłaco­
no w roku zeszłym rs. 17,717 kop. 82. W  tymże 
roku zwrócono kom itetowi z dawniejszych poży­
czek i zapomóg rs. 2967 kop. 79.

Pożyteczność wydawnictw dziełek o ile można jak 
najtańszych, powszechnie je s t  znaną i uznaną. Re- 
dakcya P rzeg lądu  tygodniowego pod kierunkiem  
p. A dam a W iślickiego, już  od la t wielu wydawnic­
two powyższe prowadzi i dotąd w ydała na  widok 
publiczny tomików 84 bez oznaczenia term inu ich 
wychodzenia, z których każdy złożony z pięciu do 
sześciu arkuszy d ruku  kosztuje we wszystkich 
księgarniach dwanaście kopiejek, z przesyłką zaś 
pocztow ą kop. 15.

O statn ie dziełko oznaczone N -rem  83 i 84 czyli 
obejm ujące razem  dwa tomiki, zaw iera przekład 
M aryi Dzierżanowskiej pracy H . T aine’a p. t. N a ­
poleon B onaparte. O całem  tern wydawnictwie 
zasługującem  na poparcie później złożymy obszer­
niejsze sprawozdanie.

Krążą wieści, iż niejaka pani K urow ska zam ie­
szkała w Galicy i ma zam iar otworzyć w W arsza ­
wie szkołę pływ ania d la  kobiet. Rzecz to wielce 
pożądana pod każdym  względem, bo wzmacnia si­
ły  fizyczne, porządkuje  nerwy zbyt wrażliwe, 
zm niejsza wrodzoną lękliwość i przyczynia się wiel­
ce do utrzym ania zdrowia w należytym  harcie.

Wkrótce prywalnemi siłami ma być w W arszaw ie 
o tw arta Szkoła garncarska  i wyrobów glinianych 
w zakresie artystycznym . Z ak ład  ma być prow a­
dzony przez kobietę i przeznaczony głównie do 
kształcenia fachowego samych także kobiet.

Volapiik. Ośmieszony początkowo volapiik z a ­
czyna już we F rancy i, H iszpanii i S tanach Z je ­
dnoczonych być używany do korrespondencyi h a n ­
dlowej. Z  początkiem  roku bieżącego już  p rze­
szło ćwierć m iliona ludzi w ładało tym  powsze­
chnym językiem , którego nauka została  wprowa­
dzona do paryzkiej „szkoły wyższych nauk  handlo­
wych.'1 W B ordeaux odbywają się także kursa 
volapiiku, a w M adrycie wszechświatowa mowa 
weszła ju ż  w program  nauk w uniwersytecie. 
W  znanym m agazynie ,,du P rin te p s"  w Paryżu, 
na wszystkich drzwiach napisane je s t volapiikon, 
czyli „ tu  mówi się volapiikiem ," właściciel zaś m a­
gazynu i 125 u jego officyalistów w ładają  płynnie 
nowym językiem; uczą się też mowy tej lokaje 
i kelnerowie pierwszorzędnych hotelów. S p ra ­
wdza się tedy przysłowie, że nic łatw iej się nie 
przyjm uje ja k  głupstwo.

W Kalifornii wznosi się na kilka tysięcy stóp nad 
poziomem morza góra H am ilton, na której jed en  
z am erykańskich Krezusów, nazwiskiem Lick uwie­
dziony zapałem  dla królowej nauk, poświęcił kilka 
ze swoich m ilionów na zbudowanie obserwatory- 
um i olbrzymiego niebywałego dotąd teleskopu. 
Obecnie budowa tej „spostrzegalni" ja k  chcą ko­
niecznie nazywać niektórzy, została ju ż  ukończoną 
i najw iększy na ziemi teleskop oddany będzie za 
dni kilka w ręce niecierpliwych i ciekawych astro ­
nomów. Jeżeli mamy wierzyć dochodzącym nas 
z tam tąd  wiadomościom, nowy teleskop przewyższa 
wielkością i s iłą  zbliżania wszystkie do tąd  znane.

Zęby wyrazić to na przykładzie, powiemy, iż p o ­
wierzchnia księżyca zbliżona ku nam  zostanie do 
25 mil; to jest, że księżyc, który  obecnie odległy 
je s t od ziemi o 50,000 mil, obserwowany przez no­
wy teleskop będzie wydawać się ta k  wielkim, jakby 
rzeczywista jego odległość od nas wynosiła tylko 
25 mil.

Co za rozkosz! Będziemy mogli czytać, nazwy 
ulic w m iastach księżycowych, a ponieważ zape­
wne i tam  istn ieje zwyczaj nadaw ania ulicom nazw 
wielkich ludzi, będziemy więc mieć sposobność 
zaznajom ienia się ze sławnymi jenerałam i, dyplo­
m atam i i pisarzam i księżyca. Przecież już pe­
wien profesor astronom ii w M onachium , widział 
ruiny jakiegoś m iasta , my za pom ocą nowego te ­
leskopu, z cegiełek, gruzów (jeżeli dotąd  istnieją) 
ja k  z odkopanego z ziemi noża krzemiennego, bę­
dziemy mogli wyprowadzać wnioski o życiu i zwy­
czajach mieszkańcach naszego satelity.

Praktyczne. Jed en  z naszych spółpracowników 
rekom enduje czytelnikom wypróbowany sposób 
klejenia szkła, wyłącznie jed n ak  przedmiotów 
szklanych, które nie m ają styczności z wilgocią.

Sposób polega na tern, aby brzegi stłuczonego 
przedm iotu silnie natrzeć czosnkiem, którego kle­
isty  sok doskonale spa ja  szkło, następnie prze­
dm iot związać, owinąć w papier i potrzymać na 
słońcu przez parę godzin.

Przez ten  czas zapach czosnku wywietrzeje 
a szkło doskonale sklei się, pozostaw iając zale­
dwie m aleńki ślad  w miejscu gdzie było rozbite, 
przytem  sklejenie je s t  bardzo długotrw ałe.

P robatum  est!

W  Gazecie R adom skiej pan M . powiada:
W  r. 1835-ym, gdym przybył do K ielc, żył je ­

szcze stary  ksiądz O brączka, przy kolegiacie.

Ten O brączka za księztwa W arszawskiego s łu ­
żył w wojsku i w późnym ju ż  wieku w stąpił do 
sem inaryum , gdzie siedział la t kilka, bo nauki 
w głowę mu nie lazły.

B iskup W oronicz, ujrzaw szy podczas wizyty 
s ta ru szk a  między alum nam i, zapy ta ł regensa sem i­
naryum , księdza S., ktoby to był taki?

— E , to O brączka, proszę waszej ekscelencyi, 
Bóg wie po co do nas przyszedł, bo on nigdy k s ię ­
dzem niebędzie.

—  Dlaczego?
— Bo nic się nauczyć nie może.
—  Niechby tylko obznajtnił się z procedurą ko­

ścielną, wyświęcićby go można.
— P rzekona się wasza ekscelencya, ja k i to 

hebes.
A  chcąc tego dowieść i zmieszać biedaka n ieby­

w ałą  kwestyą, zapy ta ł go nagle:
— O brączka, słuchaj no wasan, gdyby na ten 

przykład , dziecko konało, a wasan nie m iał nic 
pod ręką, tylko... na ten przykład... rosół, czy m o­
żna nim ochrzcić, czy nie?

S tary  bywalec bez zająknien ia palnął odpo­
wiedź:

—  Jeżeli taki, jak i u nas w sem inaryum  dają , 
to można bez żadnej obawy.

—  A  to ci uciął, mości regensie —  rzekł na to 
biskup. — No, to ja  już sam go egzaminować 
będę.
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Jakoż wziął Obrączkę w swoją opiekę i wkrótce 
go wyświęcił, przekonawszy się, że kandydat ma 
dostateczne przygotowanie i prawdziwe powoła­
nie.

*  *
*

Z łod z ie j sk i  bankiet .  W  Glasgowie odbył j i ę  ban­
kiet, na który rozesłane zostały bilety z ńastępu- 
jącem objaśnieniem:

„Bilet dający prawo złodziejom uczestniczenia 
w bankiecie, na którym będzie pasztet ze zwierzy­
ny i plumpudding. Uczta rozpocznie się o godzi­
nie w pół do siódmej wieczorem w sali Talbota 
przy ulicy H ay street. Uczestniczyć mogą tylko 
osoby, które były karane sądownie za kradzież. 
N ed-W hrigt z Londynu, były bokser, który poku­
tował w więzieniu za kradzież z włamaniem się> 
będzie mieć zaszczyt udzielić pewnych informacyi 
i zarekomendować wiele doświadczonych i bardzo 
praktycznych środków, które mogą w danym razie 
przydać się uczestnikom. Ponieważ liczba gości 
ograniczoną została tylko do 150 osób; uczestnicy 
pragnący zająć miejsce przy stole zechcą zastoso­
wać się z przybyciem do oznaczonej godziny”.

Na drugiej stronie biletu wydrukowano:
„Osoby które nie życzyłyby sobie, aby ich przy­

bycie było spostrzeżonem, mogą wejść furtką przez 
podwórze sąsiedniego domu”.

Wszyscy goście musieli przedstawić się gospo­
darzowi N ed-W hrigt i wielu nie zostało wpuszczo­
nych z powodu, iż nie mogli przedstawić dowodów 
pobytu w więzieniu za kradzież. N a bankiecie nie 
było wcale trunków i toastów.

Córka N eda-W hrigt‘a, wcale nieźle grająca na 
skrzypcach, wykonała kilka mniejszych utworów. 
Wszyscy goście zachowywali się tak przyzwoicie 
i mieli maniery takich dżentelmenów, że uczestni­
czący w bankiecie reporter jednej z angielskich 
gazet, robi uwagę, iż zebrane towarzystwo w niczem 
nie różniło się od towarzystwa każdego londyńskie­
go klubu. Ciekawa tylko rzecz czy się wzajemnie 
nie pookradali.

*  *
*

S a l t o  m o rta le  przed sądem. Wesoła scena przer­
wała niedawno przebieg suchych rozpraw są­
dowych w Brukselli. A krobata jakiś wniósł skar­
gę przeciw dyrektorowi cyrku o honoraryum, któ­
rego dyrektor zapłacić nie chciał, twierdząc, iż 
skarżący nie jest w stanie wypełniać obowiązków 
do jakich go zaangażowano. Obrońca akrobaty 
natomiast upewniał, iż klient jego jest wybitnym 
w swoim fachu artystą i wykonywa zdumiewające 
Sztuki. „Jeżeli panowie pozwolą/* — zakończył 
adwokat, — „klient mój w tej chwili złoży dowód 
w  oczach panów.“ Zaledwie adwokat wymówił te 
słowa, artysta nieczekając na pozwolenie, zrzucił 
surdut, zmierzył dużemi krokami salon wziął roz­
pęd, i wykonawszy z wielką zręcznością podwójnej 
salto mortale, stanął tuż przed stołem sędziów 
i z uśmiechem złożył tradycyjny ukłon. Sędzio­
wie zkamieniełi ze zdumienia, audytoryum było za­
chwycone, a gdy spokój powrócił, sąd odroczył 
sprawę i postanowił, aby skoczek złożył jeszcze 
kilka dowodów, lecz już nie w sali sądowej, swojej 
zręczności, zanim wyrok zostanie wydany.

*  *
*

W art p a ła c  P a c a  i P a c  p a ła c a .
— Powiedz mi mój drogi, czy kochasz mnie?

— Jakże się możesz o to pytać?
— Czy miłość twoja jestjrzeczywiście tak wiel­

ką, że jesteś dla mnie gotów do wszelkiej ofiary?
— Je s t taką, m oja'najdroższa i nie ma nic na 

świecie takiego czego mógłbym ci odmówić,"; choć­
by nawet ofiary z życia własnego.

— A  więc drogi mój i ukochany, zrzeknij się 
miłości dla mnie...

— Jakto?
— Od trzech bowiem tygodni kocham innego d a­

leko więcej od ciebie. W szak prawda, że uczynisz 
to dla mnie, mój drogi, jedyny?

— I  owszem, z największą przyjemnością, oh! 
ty jedyna bogdanko serca mego.

P R A W D Z I W Y  P IE R N IK  H Y G I E N I C !
MIODOWO-SŁODOWY.

M ając wzory z zagranicy piernika hygieniczne- 
go, który wszechstronnie został rozpowszechniony 
w zakładach leczniczych, Muzeum Pszczelnicze, po 
różnorodnych próbach, wypuszcza w świat po raz 
pierwszy ów piernik z własnej fabryki. Ponieważ 
na wyrób tego smacznego ciastka użytym jest naj­
czyściejszy miód doborowy, słód z jęczmienia i m ą­
ka razowa specyalnie przyrządzona, przeto piernik 
hygieniczny, według zdania panów doktorow i wie­
lu osób, które go używały, uznanym jest nietylko 
za najzdrowszy pokarm dla dzieci, ale i dla osób 
starszych. Używany regularnie trzy razy dziennie 
mianowicie z rana na czczo, przed obiadem i na 
noc, popijając zimną wodę, reguluje żołądek, u ła ­
twia asymilacyą i przyczynia się bezwarunkowo do 
lepszego odżywiania ciała. W  potrzebie silniej­
szego działania, zalecanem jest przy jedzeniu p ier­
nika popijać słodkiem mlekiem.

Ze względu na kolosalną konkurencyą i naśla­
downictwo w wyrobach piernikarskich, piernik po­
chodzący z fabryki Muzeum Pszczelniczego w W ar­
szawie, zaopatrzonym jest w ostrzeżenie z pieczę­
cią Muzeum a zamknięty w pudełka.

Sztuka kosztuje 15 kop. Skład główny w W ar- 
szawie na Koszykach N -r 43 i przy ulicy W ierz­
bowej pod N . 8 w gmachu teatralnym wprost u1;- 
cy Niecałej.

Tamże dostać można wszelkie inne gatunki wy­
borowych pierników, miodów naturalnych w słoi­
kach i napój w butelkach.

OD REDAKCYL

Tom ósmy seryi dru­
giej pism Alberta Wilczyńskie­
go, już wyszedł z druku i obej­
muje:

Wspólnicy. —  Pierwszy zawód, —  Literacka sofa.

Wydawnictwo toredakcya przeznaczy­
ła na premium nadzwyczajne dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla nieb cenę 
do minimum bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C ena  p r en u m era cy jn a  p ism  Alberta W ilczyńsk iego:

Dla prenumeratorów Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z  prze­

syłką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 

Dla nieprenumerujących Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.13 k. 60 
Należność prennmeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza­

wie, Chmielna Nr 26 nowy.

A N N Y  H A L M A N
N o w o - S e n a to r s k a  N-r 6 .

Poleca znaczny zapas: kapeluszy zimo­
wych i wiosennych ubranka i tufy z piór 
na głowędo strojnych toalet, pióra wstąż­
ki, koronki i żaboty Wszystko w jak 
najlepszych gatunkach i odrobione we­
dług modeli zagranicznych, z gustem 
i  elegancyą. Obstalunki z prowincyi zała­
twia się w możliwie najkrótszym czasie.

B IU R O  K A U C Y O N O W A N E  rekomendacyi 
Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii Henne- 
lowej, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie- 
Przedmieście N-r 79, mieszkania N r 28. (Dom 
SS. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.)

P R Z Y J A C I E L A  B Z I E C f
numer 22 wyszedł z druku i zawiera:

Pieczary w Luray w Wirginii (z drzewor.). —Maj 
(wiersz). — Hetm ański piastun. — Koza dzika 
(zdrzew.) — Z  pamiętników Jan a  Chryzostoma 
Paska (zdrzew.). — Z sierocej doli. — Z  prawdzi­
wych wydarzeń. Dodatek: Mały Robinson. —S ło­
neczko (wiersz). — Różne awantury podczas pusz­
czania balonu (z drzew.) —Do skowronka (wńersz). 

Odpowiedzi. — Zadania i łamigłówki.

B S *  Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
arkusz z drzeworytami.

g o s B O - ie H O  UeHsypoio. Bapiuana, 15 Mas 1887 r. Redaktor J. K. U regorow lcz. Wydawca K. Skiw ski. Druk E. Sk iw sk iego , W arszawa, Chmielną Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 1887 r.

Opis do N-ru 22.

N. 1. Kostyum spacerow y le tn i.

K ostyum  spacerow y sk ład a  się z sukn i p e rk a lo w e j, do­
pasowanego do niej paraso lik a  en-tout-ca*, i kapelusza  
kastowego, ub ranego  m ateryałem  sukni. Do ozdobienia 
s"k n i i paraso lik a  służy tasiem eczka koronkow a 
szeroka, odpow iedniego k o lo ru , k tó rą  naszywa się na 
trzech zak ładkach  w olan tu  w górze zm arszczonego, p rzy ­
kryw ającego  spódnicę. P o d  stan ik  z dwoistym  szerokim  
kołnierzem , o tw arty  w górze  i u dołu , dodana je s t  kam i­
zelka m arszczona z kanw y kongresow ej; rękaw y z m an­
k ietam i w ząb ściętem i, podszyte p lisk ą  z kanw y. N a 
fartuszkow ą d rap ery ę  z p rzodu , po trzeba  b ry ta  7 5 cent. 
d ługiego a 130 szerok iego , a na suto  po d p ię tą  d raperyę  
ty ln ą , dwóch n ie  zeszytych z sobą na ś ro d k u  bry tów , 
Z żym ających  po 100 cent. w kw adrat.

N. 2 i rye. 15 w  N-rze 23. P łaszczyk podróżny.
F o rm a  na d odatku  z k ro jam i N . I I I  fig. 1 6 — 20.

Z g rab n y  św ieżego fasonu płaszczyk odrob ić  można 
z b astu  lu b  a lpag i g ład k ie j, u b rany  m ateryą  w k ra tę , albo 
z m aterya łu  w k ra tę , u b ran y  m ateryą  g ład k ą . N a jp ie rw  
trzeba przody  i p lecy  p rzy k ro jo n e  p od ług  fig. 16 i 17 
zeszyć ze sobą, a dodane do pleców  fałdy ułożyć i zaszyć. 
N astęp n ie  części p e le ry n y  fig. 18 A  i 18 B złożyć i p rzy ­
kro ić  w jed n y m  ciągu  w raz ze spuszczoną z ty łu  d rape- 
ryą; naszyć na  b rzegach  p rzedn ich  ranw ersy , a pod  wa­
chlarzow e fałdy z ty łu  dać p o d ­
szewkę z m atery i, oznaczoną 
skośnem i kryseczkam i na małym 
tttodelu fig. 18 a; w ykrój górny  
°d  t do m wszyć w ko łn ierz  fig.
20 . T y ln y  b rzeg  p e leryny  od 
'l do do łu  przyłożyć na  plecach 
1 przyszyć w m iejscu  oznaczo- 
nem  cienką  lin ijk ą  na  fig. 17.
W y sta jące  w górze części p e ­
le ry n y  złożyć od spodu  w czte ­
ry  fa łdy, a b rzeg i schodzące się 
z ty łu  na  śro d k u , zeszyć ku  do­
łowi na 2 0 cen t. d ługości. F a ł ­
dy w achlarzow e ułożyć i p rzy ­
czepić n iew idocznem i ściegam i 
n a  ty ln y ch  b ry tach  płaszczyka.
D o ko łn ierza  sto jącego  z wy­
łożonym  na  w ierzch k o łn ie rzy ­
kiem  z m ate ry i, przyszyw a się 
szwem obrąbkow ym , gó rn y  brzeg  
k a p tu rk a  podszytego m ateryą  w 
k ra tę  i zeszytego od r  do s.

N- 3. Paletocik k ró tk i d la 
toedorosłe j p an ienk i. K ró j i p ie ­
ty  na d odatku  z form am i N . I I  

fig. 9— 15.

T y lko  przy  praw ej na  w ierzch 
zachodzącej połowie przodu, wy­
b i ja  się ran  w ers, oznaczony li-  
n |jk ą  na  fig. 9; p rzecięcia  do 
k ieszonek przyszytych od  spodu, 
trzeba  dwa razy  ostębnow ać.
‘Szew środkow y pleców  zeszywa 
się ty lk o  od gó ry  do W. P rzy ­
szycie w yw iniętych m ankietów  
n a  rękaw ach, oznaczone je s t  
gw iazdką i dw ukropkiem ; k o ł­

n ie rzy k  sto jąey  7.ap ina się na  
h a ftk i. P a le to c ik  z su kna  w p a ­
ski ciem no i ja sn o  piaskow e, 
zdo b iły  od spodu podłożone, dwa 
razy 2  w ierzchu przestębnow ane,
3 cent. szerok ie , w ząb k i w ycię­
te, p ask i z sukna  ja sn o  b rązo ­
wego.

6 , 14; oraz ryc. 14 i 21 
^  N-rze 23. Suknia u b ran a  
koronką. K ró j na  d odatku  z 
formami N  V II ,  fig. 33 —  34.

14 w N -rze  2 3 p rzed ­
stawia z ty łu  suknię  od rob ioną 
^ozerw onego  p e rk a lu  w rzucik  N. 1.

laty, u b ra n ą  krem ow ą g ip iu -
'v‘1 ko ro n k ą , na  ry c in ie  14 w num erze d z is ie j-

widzim y lew y bok  su k n i, odrob ionej z g ładkiego 
^ t e r y a ł u ,  a na ryc. 6 oddzie ln ie  sam stan ik  z bask iną

w zęby. R yc. 21 w N -rze  2 3 p rzedstaw ia  przód 
tyjk lu ty  ° d  sukn i czarnej jed w ab n e j, dopełn ionej m an- 
jjr Podszew kow ą spódnicę  podszy tą  od spodu listw ą

Cent. szeroką, z w łosiennego m aterya łu , pokryw a z ty-

N. 7— 9. Stanik z b ask iną  skośnie zapinany. M odel 
k ro ju  N . V I  fig. 3 2.

S tan ik  z ja sn o  brązow ego w ełn ianego  m aterya łu  i z j e ­
dw abnej m ate ry i brązow ej w b ia łą  k ra tk ę , m iał ko łn ierz, 
ranw ersy  i m ankiety  z ciem no brązow ego aksam itu , z wy­
pustkam i z m ateryi. K am izelkę na  k tó re j s ta n ik  zap ina 
się skośnie, pokryw a m aterya złożona w fałdy , sposobem  
w skazanym  na ryc. 7, i z je d n e j stro n y  przyszyw a, z d ru ­
gie j p rzy p in a  na h a ftk i do s tan ika . R yc. 8 przedstaw ia  
oddzieln ie  zg rab n ą  bask inę pleców , a ryc. 9 w skazuje 
z lewej s tro n y  sta ran n e  odszycie stan ika . G uzik i kw a­
dratow e z konchy perłow ej.

N. 18. Robota na d ru tach , ściegiem  pluszowym  z ró ­
żnych resztek  w łóczki.

Do tej bardzo  łatw ej robo ty , służącej do kap , dyw ani­
ków p rzed  łóżka i t. p ., zużytkow ać m ożna w szelkie resz­
tk i  włóczek; je ż e li  w łóczki są różnych gatunków , c ienk ie  
sk ład a ją  się podw ójn ie  i p o tró jn ie . M odel odrob iony  
był z włóczek kastorow yoh. R óżno kolorow e włóczki 
m ieszają się na jro zm aicie j, tn ą  na  k aw ałk i 9 cen t. d ług ie  
i w iążą sposobem  w skazanym  na p róbce. W  śro d k u  zo­
staw ia się na  oczka po trzy  cen t., końce rów no złożone 
po zw iązaniu w w ęzeł m ają  m niej niż po 3 cen t. d łu g o ­
ści, i są p rzedzie lane  1 oczkiem . P asy  dow olnej sze ro ­
kości ro b ić  g ładko  tam  i napow rót, odw racając  końce 
zawsze n a  p raw ą stronę; po skończeniu zeszywać j e  z le ­
wej strony .

N. 2 1 —23. Fasony kapeluszy.
L ek k i łyczkow y kapelusz  rye. 2 1 , ma trochę szpiczastą 

głów kę 15 cent. wysoką, ro n d - 
ko z przodu  11, z ty łu  6 cent. 
szerok ie . Do u b ran ia  służyć 
może ko ro n k a , gaza lu b  w stąż­
ka gazow a, oraz k w ia ty  po lne  
i traw y. Ryc. 2 3 przedstaw ia  
k ap o tk ę  z g łów ką ty lk o  4 lJ t  c. 
w ysoką, stanow iącą z u p e ł n e  
przeciw ieństw o do tak  u p o ­
w szechnionych zby t w ysokich 
g łów ek. T ak ą  k ap o tk ę  k ładzie  
się na ty ł głowy, a  ro n d k o  w 
górę  odsta jące  z przodu  9 cent, 
szerok ie , zape łn ia  su ty  g a rn iru -  
nek n ad  czołem . M odel p lec iony  
by ł z c ienk iej słom ki n ieb ies­
k ie j pąsow ej i b rązow ej. G łów ­
ka  k ap o tk i bastow ej ryc. 2 2 
m iała 10 cent. wysokości, a ro n ­
do dyadem owe z zębem  na  ś ro d ­
ku , m iało w raz z n im  cent. 
szerokości.

N. 25. Firanka ozdobiona 
haftem  krzyżykow ym  lub  go b e­
linow ym . D esen ie  na  arkuszu  z 

k ro jam i fig. 38 i 3 9.

M odel firanki zdobiącej scho­
dy łączące gó rn e  p o k o je  z dol- 
nem i o d rob iony  był ściegiem  
krzyżow anym , różno kolorow ą 
filozelą n iero zd zie lan ą, n a  tle  
z g ru b e j flaneli ciem no b rązo ­
w ej. F ig . 3 9 d a je  deseń rzu tu  
haftow anego w m ija jących  się 
rzędach. P o  p rzen iesien iu  d e ­
seniu  n a  tło , ha ft odrab ia  się bez 
w yw odzenia ściegiem  krzyżow a­
nym  k tó reg o  próbkę dam y na 
ryc . 32 w N -rze  2 3; w tak ie j 
robocie  tło  p rzeb ija  pom iędzy 
ściegam i. N a m odelu kw iaty  
rob ione  były kolorem  pąsowym  
i n ieb iesk im  do c ien iu  a ga łązk i 
i liście cieniam i traw no  zielo-
nem i. F ira n k a  p rzyczep iona
do p rę ta  ruchom ego żelaznego, 
p rzy tw ierdzona by ła  do poręczy 
od schodów.

N. 27— 28. C z ep ec z ek  z dya-
demowym g a rn iru n k iem  d la  dam 
w podeszłym  w ieku. F o rm a  na 
d odatku  z k ro jam i N . X V H I  

fig. 7 5 —  7 6.

Denko- czepeozka pi-zykroić 
trzeba  z czarnego deseniow ego tiu lu , pod ług  fig. 7 5, a 
czółko ze sztyw nego tiu lu , p o d ług  fig. 7 6. D enko przy- 
fałdow ane z przo  iu  p o d ług  krzyżyków  i punktów , p rzy ­
szywa się do prostego  brzegu  czółka, a w brzeg  ty ln y  
ob rąb iony  nawłóczy się e lastykę. P rzed n i b rzeg  czółka
ogarn irow ać lekko  przyfałdow aną ko ronką , 4 cen t. sze­
ro k ą , k tó rą  w dalszym  ciągu oszyó w stążki do w iązania

łu w olant 5 3 cen t. szerok i, a z przodu b ry t p lisow any aż 
do paska dochodzący. P rzed n ią , szalową d rap ery ę  do 
k tó rej m odel k ro ju  przedstaw ia lite ra  a lfig. 34 , sfałdo- 
w aną z bocznych brzegów  do 12 cen t., przyszyw a się z le ­
wego boku  w odstęp ie  3 8 cen t. od wszycia spódnicy  
w pasek , a z p raw ego w odstęp ie  18 cent. G órny  b rzeg  
ty ln eg o  b ry ta  i  od 1 do 3 5 sfałdow ać i wszyć w pasek, 
od 35 — 7 5 przyszyć przy  b rzeg u  rozporka  z je d n e j stro - 
ny, a część skośnie sfałdow aną podług  znaków  i b rzeg  

i% c en t- g ó rn y  do 8 6, z d rug iej s tro n y  p rzy  rozporku ; od gw iazd­
k i do gw iazdki złożyć w p u k ie l, a resztę  aż do 130 znów 
sfałdow ać i wszyć w pasek. K rzyżyki i p u n k ty  w skazują 
podpięc ie  bocznych brzegów  i w śro d k u  b ry ta . T eraz  
zaczyna się  g a rn iru n e k  z k o ro n k i 34 cent. sze ro k ie j, k tó ­
re j oprócz do oszycia d rap ery i p rzed n iej u dołu, p o trzeb a  
dwóeh kaw ałków  4 5 0  cen t. długich . Je d e n  z nich  w po ­
przecznym  brzegu  przyfałdow any, przyszyw a się z praw e­
go boku poniżej wszycia w pasek , p rzeprow adza w p łask i 
ząb z p rzodu na spódnicy , dalej z lew ego boku  przy szwie 
ty lnym  spuszcza się do b rzeg u  do lnego  i złączony gó rn e- 
m i b rzeg am i do środka, podnosi się w g órę , a resztę  p o ­
zostałą  naszywa się wachlarzow o na środku  ty ln e j d rap e ­
ry i. D ru g i kaw ałek  ko ro n k i przyszyw a się z lew ego bo ­
ku  16 cen t. g ładko  p rzy  pasku , p rzechodzi na dó ł przy 
praw ym  brzegu  szwa bocznego, zaw raca do góry , p rzy p i­
na na h a ftk i n a  w cięciu w pasie  i g in ie  w ty ln e j d rap ery i 
sposobem  w skazanym  na ryc. 14 w N -rze  23 . F ig . 33 
w skazuje w ja k i  sposób do d a je  się szpiczaste p a tk i do s ta ­
n ika, osoby n ieobeznane z k ro jem  m uszą ku p ić  form ę do ­
pasow aną do figury. O tw arte  kaftaniczkow e przody sta ­
n ika  i ko łn ie rz  zdobi k o ro n k a  w yw inięta. K am izelka

U branie  letn ie. ~  ~  ^  K r ó ^ a  a r W u ' T R i . V

zapięta  z przodu  niew idocznie na  haftk i, p o k ry ta  zm arsz­
czoną ko ro n k ą . Ł ad n ie  zdobią stan ik  m ałe w kształcie  
m otyli k o k ard k i, ze w stążeczki pąsowej z p ik o tam i 2 */2 
cent. szerok ie j, z k tó ry ch  5 upięte  je s t  z ty łu  n a  k ró tk ie j 
bask in ie  pleców  reszta  na  ko łn ierzu  i rękaw kach . K o ­
k a rd y  i szarfy  p rzy  d rap ery i są ze w stążki 6 cent. sze­
ro k ie j.



N. 3. P a le to c ik  d la m łodej p a ­
n ien k i. Krój i p lecy  n a  a rk u ­

szu N. U, lig, 9— 15.

Zobaczyć także rye. 1
M odel kapelusza  z w łoskiej słom y, 

z g łów ką tro ch ę  szpiczastą, 11 cen t. w y­
soką, z rondem  9 cent. szerokiem , u b ran y  
by ł w stążką b ia łą  z p iko tam i 7 cent. 
szeroką, opasaną koło głów ki 
i zakończoną z p rzodu k o kardą.
P o d  su tą  rozetą ze w stążki pod­
p in a jącą  ro n d o  z jed n e g o  boku  
przyp ięte  je s t  b ia łe  s tru sie  p ió ­
ro  5 3 cent. d ługie; d ru g a  r o ­
zeta  p rzy p ię ta  z tegoż bok u  na 
główce.
N. 30. Czepek dla dam w
podeszłym  w ieku. K ró j U . X I X  

fig. 7 7.
N a  fig. 7 7 dajem y m odel k ro ­

j u  i m iary  czepka, a zarazem  
w skazujem y w ja k i  sposób  d en ­
ko zeszywa się ze w stążki aksa­
m itn e j i k o ro n k i czarnej g ip iu ­
row ej, n a stęp n ie  fa łd u je  pod ług  
znaków  od gw iazdki do dw u­
k ro p k a  do 10 cen t., resztę  zby­
w ającą w d ro b n e  fa łdk i zak łada  
i przyszyw a do czółka w ząb 
n a d  czołem  i przy p u nkcie  
zaszytego. T y ln y  b rzeg  d en ­
ka  o b rąb ie  i wewlec elasty- 
kę. K oronkę  7 cent. szeroką

p o d  brodą. G órną część d e n ­
ka pokryw a kaw ałek  tiu lu  2 3 
cen t. szeroki a 34 d ług i, z 
p rzedn iego  brzegu  i z boków  
przyfaldow any, z brzegu, ty l­
nego oszyty k o ro n k ą , a  na 
śro d k u  przym arszczony. P rz e ­
dn i g a rn iru n e k  stanow i k o ­
ro n k a  8 cent. szeroka, u ło ­
żona w podw ójne k o n tra fa ł­
dy, k tó rą  nad  czołem  p rzy ­
szywa się do czółka sto jąco  
p ro sto  w górę  i p rzep in a  
k okardam i z w stążki lila , a  z 
boków nachyla do tw arzy  i 
przyczepia n ieznaczn ie . Z ty ­
łu kok ard a  zm ięszana z k o ­
ron k ą .

N. 29. Kapelusz okrąg ły
ryżowy d la  m ałej p an ien k i, 

w N -rze  2 3. N. 6. S tan ik  z b ask in ą  wy­
c ię tą  w zęby. 5 P a trz  r. 14.

N. 7. S tan ik  skośn ie  zap ię­
ty . P a trz  ryc. 8 —9.

lo ru . G órne b rzeg i przodów  
trzeb a  do k rzyżyka zm arszczyć 
i wszyć pom iędzy w ierzch i p o d ­
szewkę karczka, od  3 do 4. T a k ­
że przym arszczone p leck i bluzy 
wszyć m iędzy w ierzch i podszew ­
kę karczka; n astępn ie  do lny  j  e- 
go b rzeg  przestębnow ać dwa 
razy, a g ó rny  po d k ró j wszyć 
w ko łn ie rz  3 l/ 2 cen t. w ysoki.
P o d  bufiaste rękawy- dać 
k ró tk ą , g ład k ą  podszew ­
kę, a u  dołu od 17 do 
gw iazdki z m a r s z c z y ć  
i wszyć w szerok i m an­
k iet. N a  w cięciu w p a ­
sie obciska b luzkę  pasek  
4 cent. szeroki.
N. 32. Pasek. Do s ta n i­

ków  b lu zk o ­
wych zaczynają znów używać 

pasków .

N . 4 - 5 . K o łn ierz  i m ankie ty . 
H aft w enecki p a trz  r . 4 w N. 23, 

deseń fig. 83.

N. 8. B askina 
z ty łu  fa łd o ­
w ana, do s ta ­
n ika  r. 7 i 9.

od  p u n k tu  do 
p u n k tu  na  czół­
k u  p r z y s z y ć  
przy  m arszczoną, 
a od  punktów  
do dw ukropków  
w achlarzow o n a­
szyć; n a  co p o ­
trzeb a  150  cent.

D ru

H

: .  1

odm iennych

M odel do ryc. 3 2 zrob iony  był
ze w stążeczek 1 i 1 */2 cent.

i N .  10. R ękaw  do sukni r. 15.

N. 9. S tan ik  ryc . 7 p rzed staw io n y  z lewej strony . 
P a trz  ryc. 8. Krój na a rk u szu  N. VI, fig. 32.

N. 11. O kry­
cie k ró tk ie . 
K rój na  a r ­
kuszu N. IV, 

fig. 21—23.

N. 14. Suknia p rz y b ra n a  koronką. P a trz  
ry c . 6, tudzież  14 i 21 w N-rze 23. Krój 

n a  arkuszu N. VII, fig. 33—34.

i kaw ałek  k o ­
ro n k i 38 cent. d łu ­
g i, p r z y s z y t y  do 
ty ln eg o  b rzegu  czółka od  
p u n k tu  do p u n k tu , spada 
na  d enko . N ad  czołem 
zdobią  czółko dwie rozety  
z podw ójn ie  z ł o ż o n e j  
i zm arszczonej k o ro n k i 

m klam i z ak sam itk i. 
D o w iązan ia  p o d  b ro ­
dą w stążki aksam itne.
N. 31 i ryc. 17 
w  N-r/.e 23. Blu­
za podróżna z k a r­
czkiem . F o rm a  na 
arkuszu  z k ro jam i 
N . V  fig. 2 4 — 31. 

B luzkę o d ro ­
bić  m ożna z 
surah , b astu , 
fu la ru  albo 
satynki; m o­
del zrobiony 
by ł z su rah  
czerwono o- 
gn istego  ko-

N. 12. O k ry ­
cie z szalo- 
wemi końca­
mi. Krój n a  
a rk . N. XIV, 

fig. 66—67.

kich  ciem no łososiow ego ko loru , 
naszytych na sztywno podłożonym  
pasku  4 cen t. szerokim . Środkow ą 
węższą wstążeczkę pokryw ała  w sta­
w ka ko ionkow a, a na  szerszych 
brzeżnych, naszyte  by ły  kam ien ie  
szklanne. K on iec  paska w sunięty 
w przep ięc ie; k o k ard y  i końce 
z szerszej w stążeczki.

N. 33 i ryc. 24. Ubranie
do k o nnej jazd y : stan ik , spó­
dn ica  i m a jtk i. F o rm a  na do­
d a tk u  z k ro jam i N . X  i X I  

fig. 5 1 — 58.
M odel do ryc . 33 i 24 

o drob iony  by ł z czarnego du ­
beltow ego jersey. P o d  s tan ik  
zakończony z p rzodu  w ząb 
baw etow y, a z ty łu  k ró tk ą  
bask iną, daje  się jed w ab n ą  
podszew kę, k tó ra  ta k  j a k  u 
u b rań  m ęzkich szyje się od­
d z ie ln ie , a wńerzch oddziel­

n ie, n astęp n ie  z brzegów  łączą się r a ­
zem , bo tym  sposobem  lew a strona  
s tan ik a  lep ie j się p rzedstaw ia. Dwie 
m ałe, boczne k ieszonk i s tan ik a  zakoń­
czone są pa tkam i 5 '/a cent. długiem i

2 */2 szerok iem i. S tan ik  z przodu
9 cent. d ług ie  ro zp o rk i rękaw ów , ża­

bi. 13. Ścieg pluszowy z resz tek  włóczki

N 18. C hłopiec do bu tów . P a trz  ryc . 19. 
fig. 41—42.

Deseń

p in a ją  się n a  m ałe m a- 
terya łem  oszyte guziki. 
P o d  m a jtk i podane 
oddzieln ie  na  ry c . 24, 
daje  się m ocną p o d ­
szewkę w g ó r z e ,  w 
m iejscach oznaczonych 
cieniow aniem , na fig.
55a  i 56a; w górnym  

brzegu  d a je  się  cztery  zaszewki, 
k tó re  zw ężają go do o b ję to śc i paska 
fig. 5 7 . B oczne b rzeg i z j e ­
dnej s tro n y  zeszyte są aż do 
b rzega , z d ru g ie j od c do 
dołu zostaw ia się rozpork i, 
zakończone listew kam i, zap i­

nan e  na  guziczki. Do 
brzegów  dolnych  za­
kończonych obrębem , 
przyszyw a się strze- 
m iączka z taśm y e- 

lastycznej.
D u ż e j  

w p r a w y  i 
um ie ję tn o ­
ści wymaga

N. 15. S ukn ia  z vetem ent. Patrz ry c . 10» 
tudzież ryc . 22 w N-rze 23. Krój na  a rk u ­

szu N. I, fig. 1 —8.

N . 16—17. V etem en t do 
sukn i ryc . 23 w N -rze  23. 
Krój n a  a rk . N. IX  f. 4£ 5q. N. 19. Chłopiec do butów . P a trz  ry c . l8.



w any szeroką czarną koronką. P ió r a  p ąsow e, takaż w stążka  
na szy i i kokardy.

O p i s  d . c  Z C S T -r ia . 2 3 .

N. 2 l .  K ap elu sz  p le c io n y  z łyczka

N . 1 . SGl'W Gtkft do m eb li. H a ft śc ie g ie m  p ojedyn czym  
i kratk i ażurow e. D eseń  na dodatku z krojam i fig . 8 9 .

T ło  se rw etk i trzym ającej 16 cen tym , 
w kw adrat b y ło  z b ia łej kanw y Jaw a na k tó ­
rej baw ełną pąsow ą w yszyta gw iazda fig. 8 9, 
otoczon a  w  o d ­
stęp ie  1 cen t. 
ram ką w yszytą  
śc ieg iem  sznu-

2o. R o b o ­
ta s z y d e łk o ­
wa do r . 30  
w N -rze  23.

N. 22. K apotka bastowa.

u szyc ie  sp ó d n icy  z łożon ej z dwóch  
c z ę ś c i , |  z m iejscam i d opasow a- 
nem i na k o lan a , w  k tórej prze­
c ięc ia  i  zaszew ki m uszą b yć tak
d ok ład n ie  dopasow ane, żeb y  s p ó ­
dn ica  o b c iś lc  i  g ła d k o  p rzy lega ła  
do figury. M ały  m o d e l k roju  
i m iary przed n iej częśc i d ajem y  
na fig. 5 8 a  i 5 8 b. N a jp ie rw  
trzeba  o d d zie ln ie  w każdej czę­

śc i zaszyć zaszew ki od gw iazd k i do 
dw ukropka i od krzyżyka do punktu , 
a n astęp n ie  dop iero  złączyć ze sobą  

d w ie  p o łow y . P o d  m iejsca  otaczające  zaszycie  na k olana  
oznaczone c ien iow an iem  na fig. 5 8 , trzeba dać p od szew k ę’ 
Od gw iazd k i do gó ry  zostaw ia się  w szw ie bocznym , m ie j­
sce  n ie zeszy te  na rozp orek , do k tórego  lew eg o  brzegu  
dod aje się  lis tew k ę  z ob rob ion em i dziurkam i, a z brzegu  
praw ego  przyszyw a się  g u z ik i do zap in an ia . P rzy  rozp or­
ku przyszyta  j e s t  także k ieszeń . G ór­
ny b rzeg  sp ód n icy  w szyw a się  w  pasek  
k o listy  3 cen t. szerok i, a d o ln y  p od ­
szyw a się  listw ą  9 cen t. szeroką.

N. 34. S u k n ia  z  baw etow ym  stani 
kiem .

M od el su k n i o d ro b io n y  b y ł z czar­
nej k oron k i na czarnem  jed w ab n em  

N. 23. K apotka z kolorow ej słom k i p od w leczon iu  z surah; zgrabny sta n ik
m iał także jed w a b n ą  p od szew kę, pod  
rękaw am i w ca le  p od szew ki n ie  b y ło . 
Z p od  sznu row anego  n ied och od zącego  
się  z przodu stan ika , p rzeg ląd a ł p la ­
stron  p erełk ow y , k o łn ierz  w ysoko  s to ­
ją c y  z ranw ersem  i agrafy  p rzy dra- 

. . .  24. M ajtk i do ja zd y  k on n o, p ery i i  na rękaw ach ta k ż e 'p e r e łk o w e . 
K roi na ark. N. X I, i. 55— o k l m  i i , ,'r ięb o k i w ykrój kw adratow y o garm ro-

N . 25. F irank a  z ha ftem  k rzyżyk ow em . D eseń patrz  
fig- 39.
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N . 26. H aft g ob elin ow y , o d p ow ied n i do poduszek , se rew et i  t. p.



N 28. Czepek dla osi - 
by starszej. P a trz  r. 27.

d a je  fig. 88; nad  
m aterva lu  b rzegi

X. 27. C zepeczek d i i oso­
by starszej. P a trz  ryc. 28. 
K rój n a  arkuszu N. X V III, 

fig. 75—76.

reczkow ym i k ra tk ą  ażurow ą, n a  k tó rą  w yciąga się 
sześć p o d iró jn y ch  n ite k , a pozostałe  podłużne n itk i 
wiąże się w g ru p y  po 3 razem . W  narożn ikach  da ­

ne pa jączk i 
baw ełną p ą ­
sową; fren - 
dzla w ysie- 
pana  2 cent. 
szeroka.
N. 2. Ser­
w etka Z w y­
szyciem  je -  

dnakow em  
na dwie s tro ­
ny. D e s e ń  

pa trz  figurę 88.
L iczy w k w adrat 18 

cent. i ma na tle  z b ia ­
łej kanw y Jaw a  wyszy­
ty  n ieb ieską  baw ełną 
d e s e ń  skrzyżow any, 
k tó reg o  czw artą część 
frendzlą  w ysiepaną z 
odziergane  są baw ełną pąsową.
N. 3 i 19. Suknia '*■ b re te lk am i, d la  pa ­

n ien k i la t 11 — 13. K ró j na arkuszu 
X . X I I I ,  fig. 5 9 —  6 5.

R ycina 3 i 19 p rzedstaw iają  przód I p le ­
cy su k ien k i, p rzy b ran e j żółtawym  szw ajcar­
skim  haftem  i b re te lk am i z g ranatow ego  
aksam itu , od rob ionej z pąsow ego p e rk a lu , 

albo  z g ranatow ego  k rep o n u  w k ra tk ę . I .in i ja  c ienka na  fig. 59 i 81 
oznacza przyszycie n a  haftow anym  karczku  m aterya łu  zw ierzchniego 
z przodu  i na p lecach  przem arszczonego u góry  w n ag łó ­
w ek 1 cen t. szeroki, w pasie zaś 5 cent. wysoko. B re- 
te lk i aksam itne fig. 6 4 — 6 5, p rzy trzym ane są n a  ram io ­
nach k o k ard am i przew leczonem i przez przecięcia . S ta ­
n ik  zap ina  się z przodu  na haftk i. F ig . 6 2 da je  form ę 
podszew ki rękaw a, m aterya ł z w ierzchu zaś k ra je  się p o ­
dług  lin ii c ienk iej i przym arszcza u dołu do m ank ie ta  p o ­
k ry teg o  haftem . Spódniczka podszewkowa 44 cen t. d łu ­
ga, 160 szeroka zakończona p lisow aniem  8 cen t. szero- 
k iem , p rzy k ry ta  je s t  szeroką fa lb an ą  złożoną w k o n tra ­
fałdy 3 cent. szerokie. D rap ery a  p rzedn ia  przyszyta 
po d łu g  lin i i  c ienk iej szwem odw racanym  do stan ik a , u k ła ­
da się z b ry ta  105 cent. szerok iego , 60 d ług iego , sfałdo- 
w anego z b rzegów  bocznych do 10 cent. U p ięcie  ty ln e  
dane z b ry ta  kw adratow ego 80 cent. d ług iego  w górze

i z b o k ó w  
sfa łdow ane- 
go i przyszy­
teg o  z tyłu 
pod  b re te l­
kam i podług  

ryc. 19.
N. 4— 5.

K o ł n i e r z
i m ankiety  
haftem  w e­

neckim .
P a trz  ryc. 4— 5 w X . 2 2 
D eseń na arkuszu  fig. 8 3

X. 29. K apelusik  okrą 
g ły  d la  dziew czynki.

aksam itu , 16 cent. d ług iego  z brzegów  p ro ­
stych, 45 w górze, k tó ry  przyszyw a się do paska 
50 cen t. d ługiego w śro d k u  z p rzodu  7 cent. 
szerokiego, 
zw ężającego 

się do tyłu.
K oronka  w 

górę wywi­
n ię ta  p o k ry ­
wa pasek  i 

zarzucona 
j e s t  z ty łu  
g łów ki pod 
su tą  k o k a r d ą  z 
w stążki z p iko tam i.
N. 7— 8. U cze­
sanie i ko łn ierz  
z żabotem .

M oda obecna wy­
m aga aby uczesa­
n ie  nadaw ało  g ło ­
wie k sz ta łt w ązkiej 

i m ałej; ryc. 7 p rzed sta ­
wia włosy rozdzielone  na 
środku  nad  czołem  i p o ­
przecznie  do ty łu  głowy; 
p rzedn ie  włosy odcze- 
su ją  się ku  tyłow i i łą ­
czą z pozostałą  resztą  
włosów, z k tó ry ch  na
czubku głowy ułożone p u k le , podtrzym ane są wyso- 
k iem i ozdobnem i szpilkam i. S to jący  k o łn ie rz  z g ład ­
k im  żabotem  uszyty je s t  z w stążki z p ik o tam i 10 
cen tym etrów  szerok ie j, z jed n e j stro n y  aksam itnej 
z d rug ie j a tłasow ej, ko lo ru  czerwonawo lila  zw ane­
go, „O p h e lia ” . Część opasu jąca  szyję p o k ry ta  je s t  
ko ro n k ą , przow leczoną pięć razy  w ązką w stążeczką; 
końce przedn ie  110 cen t. d ług ie , podw in ięte  są w p u ­
k le  2 0 c. d ług ie , złączone w górze p ięc iom a k o k a rd ­
kam i z w ązkiej w stążki.

( D .  c. n.y

X. 30. Czepek d la  osoby 
sta rszej. Krój n a  a rkuszu  

N. XIX , fig. 77.

X . 3 1 .  B luza podróżna z karczk iem . 
K rój n a  a rk u szu  X. V, fig. 24—31.

mm.- I . - ' :

X. 33. U bran ie  do jazd y  konno. P a trz  ryc. 24. Krój na  a r ­
kuszu N. X —X II, fig. 5 1 -5 8 .

X. .32. P asek  do sukni.

R ycina  5 w dzisiejszym  
i ryc. 4 — 5 w X -rze  2 2 
p rzed staw ia ją  k o łn ie rz  i 
m an k ie ty  od rob ione  ha f­
tem  w eneckim  p o d łu g  de ­
sen iu  fig. 8 3 i p od ług  
ryc. 4 w X -rze  2 3, d a ją ­
cej w iększą połow ę m an­
k ie ta  w n a tu ra ln e j w ielkości. D eseń rysu je  
się na  żółtawem  p łó tn ie ; w szystkie k o n tu ry  
wyszyte są n itk ą  z ło tą w ziętą podw ójn ie  
i p rzy tw ierdzoną dzierganiem  z żółtej filo- 
zeli; z n itk i z ło te j w ypadającej od brzegu 
daw ane są p ik o ty , zap e łn ia jące  p uste  odstę­
py m iędzy deseniem . Pow ierzchn ię  desen iu  
pokryw a wyszycie ściegiem  krzyżowanym  
żółtym  jed w ab iem . Z am iast śc iegu krzyżo­
w anego m ożna wyszyć ściegiem  p łask im  ja k  
to  w idać na fig. 8 3.

N. 6. Czepeczek Z koronką .
X a  denko po trzeb a  tró jk ą tn eg o  kaw ałka N. 34. Suknia  z baw etow ym  stan ik iem .


